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Bok 1851
P r z y j m u j ą  s i ę

o g ł o s z e n ia , r o zpra w y  o d ezw y  wszelkiego rodzaju. 
d o n ie s ie n ia  lite rack ie , księgarskie, handlowe, przem ysłowe, rolnicze itp 
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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY 
na kwartał 111. 18851 r.

Przedpłata dziennika Clzas »« kwar­
ta ł III., fj., na miesiące Lipiec, Sierpień 
i Wrzesień wynosi: 

w Krakowie . . . z l r .  4  k r . —
na prowincyi razem z prze­
syłką pocztową . . z l r .  5  k r . 2 0  
AJadto przyjmuje sic prenumerata m ie ­

s ię c z n a ,  ale t y lk o  dla Krakowa, w ilo­
ści złr. 1 kr. 30.

Drukowane listy pvenumeracyjne po­
wrotne, wyszczególniają dostatecznie tva- 
runki prenumeraty.

I)la uniknienia omyłek w adressowaniu 
dziennika, upraszamy naszych d o t y c h ­
c z a s o w y c h  PP. Abonentów, aby do listu 
nrenumeracyjneyo dołączać zechcieli d r u ­
k ó w  arie k a r t k i  a d r e s  s o w e.

IHa braku konwencyipocztowej z  Fran­
cy^. dziennik o tyle jedynie może być 
do teyo kraju przesyłanym, o ile tamże 
na m i e j s c u  będzie abonowany.

W  końcu upraszamy j a k  na j  u s i l n i  e j  
PP. Abonentów z prowincyi, aby prenu­
merate w c z e ś n ie  nadesłać zechcieli, 
jeżfi niechcą doznać zwłoki w przesyłce 
dziennika — O!1'!1 zaś Abonentów, którzy 
na bieżący kwartał lub na dwa pierwsze 
kwartał)/ niezupełną złożyli należytość, 
ubij brakującą kwotę do 3 złr. 20 kr. 
kwartalnie, a 10 złr. 40 kr. półrocznie 
s p i e s z n i e  nadesłać raczyli.

Medakctja.

K r a k ó w  13 c z e r w c a .

P o  kilkakroc czyniliśm y w zm iankę o wnio­
sku p o s ła  C ie szk o w sk ieg o  w  Izbie  II. ber­
lińskiej w przedmiocie uniwersytetu poznań­

sk iego ,  jak  niemniej o sprawozdaniu komisy, 
sejmowej nad tym wnioskiem. W ia d o m o ,  że  
spiaw ozdanie to oddrukowaue i pomiędzy  
( epatowanych rozdane, nie p r z y s z ło  pod o -  

la d y  z powodu zamknięcia sejmu. W a ż n y  
ten pod w ielom a w zględam i dokument, brzmi 
jak  następuje:

prawozdanie liom issgi do spraw un/cho­
wania o wniosku posła hr. Cieszkowskiego, 
" pezedmiocie za łożenia  wyższego zakładu  

naukowego to P oznan iu :
„ P r z y  n a ra d a c h  n ad  budże tem  Ministerstwa 

s p r a w  d u c h o w n y c h ,  w y c h o w a n ia  i lekarsk ich ,  
poda.l p o s e ł  C ie sz k o w sk i  w n iosek  następujący,  
k tóry  w sk u te k  u c h w a ł y  p rz e ś w ie tn e j  I z b y  ma 
być u w a ż a n y  z a  sam o is tny  i k tó ry  p rz e k a z a n o  
podp isane j koruisyi:

„ „ P r z e ś w ie tn a  Jz b a  r a c z y  p o s ta n o w ić :
o d d a je  s ię  r z ą d o w i  pod r o z w a g ę ,  vv jak i 
sposób  i w j a k ie j  r o z le g ło śc i  może być 
zaspokojonym  o d d a w n a  p ie lę g n o w a n e  ż y ­
czen ie  ludności polskiej i g w a ł t o w n a  po­
t r z e b a  w y ż s z e g o  z a k ł a d u  n au k o w e g o  w  P o ­
z n a n iu ,  ab y  z a r a d z i ć  s z k o d liw em u  s tan o w i 
w y ją tk o w e m u ,  w  jak im  pod tym w z g lę ­
dem z n a jd u je  się  W .  K.s ę s tw o  P o z n a ń sk ie  
w  po rów nan iu  do w sz y s tk ic h  p row incv j  
p a ń s tw a  p ru sk ie g o .“ “

„Co do punktu  o s ta tn iego  w n io sk u ją c y  o p ie ra  
s w e  ż ą d a n ie  na sp ra w ie d l iw o ś c i  w  ro z d z ia le - 
co do p ie r w s z y c h  o p ie ra  j e  na d w ó ch  anneksaci)  
do je g o  w n iosku  d o ł ą c z o n y c h , a p r z e d r u k o w a ­
n y c h *  p e t y c j i  VI. i V II .  p o zn a ń sk ie g o  se]mu 
p row incyona lnego .  P i e r w s z a  z nich prlfsi o z a -  
o zem e w P o z n a n iu  u n iw e r s y te tu ,  d ru g a  o u s ta ­

now ienie  ch o c ia żb y  d w ó c h  fakultetowy teo log i­
cznego  i f i lozoficzno-kam eralnego . K o m issy a  s a ­
dzi nie mieć pow odu  do po lecen ia  k tó re g o b a d ź  
z tych  p ro jek tó w .  *

„ P r a w d a ,  że  w- innych p r o w i n c j a c h  p a ń s tw a  
są ak adem ick ie  z a k ł a d y  n a u k o w e ,  j e ż e l i  Prusy  
w schodn ie  i zachodn ie  m ożna i pod tym wzglą"-
deui p o l i c z y ć  jedntj pro w in ey ę .  A l e  powoOclii 
tego  nie j e s t  uznana p r z e z  rząd  p o tr z e b a ,  a le  
o k o liczn o śc i  p r z y p a d k o w e .  C a łk iem  lub w  w ię k ­
sze j  częśc i  z e  s k a rb u  u t rzy m u ją  s ie  tylko w s z e c h ­
nice w B e r l in ie ,  B o n ie ,  W r o c ł a w i u ,  H ali  i K ró ­
lew cu .  A k ad e m ia  w  M o n a s te rz e  i w s z e c h n ic a  
w G re i f s w a 'd z ie  st  j ą  n a  w ła s n y m  m a ją tku  nie 
z a ł o ż y ł  ich r z ą d ,  bo p rz y  objęciu p row incy i

z a s t a ł  je już  ufundow ane. P om eran ia  p rz e d  r. 
18 1 . i ,  zanim od S z w e c  i p rz y łą c z o n e m  z o s ta ło  
A o w e  P om orze  (AT»uvorpnm m crn) ,  nie m ia ła  
w c a le  u n iw ersy te tu .  N ie na leży  też  u w a ż a ć  uni­
w ersy te tów ' z a  z a k ł a d y  p r o w in c jo n a ln e ,  a le  r a ­
czej z a  insty tu tu  p a ń s tw a  c a ł e g o ,  k tóre  p r z v -  
pau i iow o  w  tej lub o w e j  p ro w in cy i  z n a jd u ją  sie: 
ż a d n e g o  nie m ają  z w ią z k u  z w ła d z a m i  pro'win 
cyonalnemi . z a w i s ł y  w p r o s t  od m in is te rs tw a 
ośw iecen ia .  J e ż e l i  t rudno  za te m  p r z y p u ś c ić ,  a ln  
p r o w i n c j a  jako  p r o w i n c j a  m i a ł a 'm i e ć  p ra w  
dom agan ia  s ię  u n iw e r s y te tu ,  ta k  z n ó w  z  drugiej 
s t ro n y  p rz y z n a ć  n a leż y ,  iż r z ą d ,  0 ile na  lo"fi­
nanse  p o z w o lą ,  u w a ż a ć  ma o b o w ią z e k ,  a b y  w s z y ­
stkim m ieszkańcom  d o s tę p n ą  by ła*n ie ty lko  nauka 
e le m e n ta rn a ,  a le  i w y ż s z e  w y k s z t a łc e n ie ,  i że  
g d y b y  ku temu nie w y s t a r c z a ł y  i s tn ie jące  z a ­
k ł a d y  n a u k o w e ,  n o w e  tw o r z y ć  powinien . T a k a  
p o trze b a  w tej chw il i  nie je s t  j e s z c z e  co do W . 
K s ię s tw a  P o z n a ń s k ie g o  d ość  o c z y w is ta .  X aj -  
p ie rw sz y m  obow iązk iem  r z ą d u  obejm ując  p ro ­
w i n c j ą ,  b y ł o .  podn ieść  z u p e łn ie  za n ie d b an e  
m z sz e  i ś red n ie  s z k o ły ,  i tego  o b o w ią z k u  s t a ­
r a ł  s ię  d o p e łn ia ć  z sum ienną  g o r l iw o ś c ią  i po­
myślnym skutkiem. Z a ł o ż y ł  też  z bardzo ' w ie l ­
kim w  po rów nan iu  do innych p ro w in e j ' j  n a k ł a ­
dem m nóstw o  s z k ó ł  e lem en ta rnych  , s e m in a ry ó u  
n a u c z y c ie l sk ic h ,  in s ty tu tów  re a ln y c h  i g y m u a -  
z y a ln y c h ,  i o p a t r z y ł  je zda tnym i nauczyc ie lam i 
tak  P o lakam i j a k  N iem cami.

„ A b y  się  p rz e k o n a ć  o konieczności w y ż sz e g o  
insty tu tu  n a u k o w e g o , m s i a ł a  kom issya  n a jp rz ó d  
w y w ie d z ie ć  s i ę ,  ilu z poznańsk ich  s z k ó ł  ś r e ­
dnich w y s z ł o  ucz n ió w  na u n iw e rsy te ty .  O k a z a ło  
się  że  w  r. 1 8 49/50 o d e s z ło :

Z  B y d g o s z c z y  . . . . . . . . .  5
Z  L e s z n a ...................................................... (;
Z  g y m n a zy u m  Al. 31. w  P o zn an iu  1 9  

„ F r .  W i lh . .  „  3
/ j  I r z e m e s z n a ....................................... . 1 1
Z  O s t r o w a ................................................. 0

jg d y z  niem ieccy, <. j. w  w ię k s z e j  c z ęśc i  p n . t e -  
js tancc j '  jako te ż  i z ra e l s c y  m ieszkańcy  W .  K s i ę ­
s t w a ,  w e d łu g  w sz e lk ie g o  p r a w d o p o d o b ie ń s tw a  
m echc ie l iby  u c z ę s z c z a ć  do in s ty tu tu  z a ło ż o n e g o  
s to so w n ie  do myśli w n io sk u ją c e g o  w  in te res ie  
ludności polskiej. S to s u n e k  u czn iów , w e d łu g  
w y z n a n ia  re lig i jnego  j e s t  z a ś  na r. 1 8 5 0  n a -
* ^ ' v y C-u  k«L p ro tes t .  żvd .

w  H y d g ó s z c z y ........................ 2 8  2 2 0
W  L e s z n i e .............................. 1 2 1
w  -3  m nazyum  3 1 .M  s g d a l .6 1 2  
W g y m n a z y u m  F r .  W ill i .  2 i  
W T rz e m e s z n ie  . . . .  3 3 7
W  O s tro w ie  . . . .  1 3 3
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R a z e m  5 4

cagść m m cE tM um n c m
O b r a z e k  S a lo n o w y .

Niech czytelników bynajmniej nieobchodzi, gdzie 
i między kim toczy się rozmowa — dość źe w świe- 
thćm towarzystwie salonu, a te wszędzie mnie) wię­
cej podobne ‘ do siebie. Gospodyni dom u , jako ć -  
lóekunka dobroczynnych zakładów-, zbliża się do j a ­
kiegoś już niemłodego jegomości i ofiaruje mu bi­
let "na bal dla ubogich. Ów jegomość grzecznie od- 
•iMłwia, tfómacząc się, że niebywa na balach-

Gospodyni. Jeżeli pan niechccsz, możesz sobie 
hiepójśe; wolałabym żeby n;ebyło takiego ścisku jak 
Ostatnią r a z ą ; w szakże od biletu niewyprosisz się, 
bo to na cel tak dobry.

Jegomość, (tłumiąc lekkie ziewnięcie). Czyż nie­
można wiedzieć jaki to cel zaprząta nasze panie? 

G ospodyni. Jakto, pan niewiesz? przecież szkół-

„Przypuściwszy iz w szyscy  ci abituryenci
s.fuchafiby na u n iw e rsy te c ie  w  P o z n a n iu  i to 
p rz e z  c a ł y  c ią g  l a t  t r z e c h ,  o k a ż e  s ię  n a j w y ż ­
s z a  m ożebna  l iczba  s łu c h a c z ó w  1 6 2 ,  a  to d a ­
leko m n ie j , n iż  na  innych  u n iw e r s y te ta c h  p r u ­
s k ic h ,  choc iaż  n iek tó re  z nich te ra z  ta k  m a ło  
m a ją  uczn iów , iż, gdyby- n ie is tn ia ły  ju ż ,  z p e ­
w n o śc ią  na n o w o b y  ich n ie z a k ła d a n o .  A le  r a ­
chunek  p o w y ż s z y  p rzyna jm n ie j  o J/3 z a  w ysok i,

1 2 5 2  6 2 1 2 8 0
„NTie m ożna się  tez  tu s p o d z ie w a ć ,  aby- z  in­

nych  cz ęśc i  m o n a rc h i i ,  w y j ą w s z y  c h y b a  P r u s  
z a c h o d n ic h ,  ch c ia ło  w ielu  u c z ę s z c z a ć  na un i­
w e r s y te t  n ie d o s ta tec zn ie  up o sa żo n y ,  p rzy n a jm n ie j  
l iczba ich z p e w n o ś c ią  nie z a s t ą p i ł a b y  uby tku  
m a ję tn ie jsze j  m łodz ieży-, k tó ra  p o n ę tn ie j szy  B e r -  
in lub Bonn p r z y c ią g n ą .  P o l a k ó w  z a ś  m ie sz k a ­

j ą c y c h  poza  g ran ic am i P r u s  z a k a z  rzą d u  ro s y j ­
skiego i a u s t ry a c k ie g o  n iezawodnieby- wy-k lu c z y ł  
<>d n o w eg o  u n iw e rsy te tu .

„A le  i o b sa d ze n ie  p ro fe su r  p o d le g a ło b y  w ielu  
t ru d n o śc io m ,  j a k  to j u ż  w  o d p r a w ie  se jm o w e j  
* r;  w y ł ą c z o n o ,  a  w  p e ty c y i  sejmu
pod X. \  I I . p rzy z n an o .

„ N a ró d  polski p o s ia d a  za is te  j ę z y k  b o ga ty  i 
w y k s z ta łc o n y ,  bu jną  pomimo n ie p rz y ja z n y c h  0 -  
koliczności l i t e r a tu r ę ,  w y p o s a ż o n y  je s t  w  w y ­
sokim stopniu  u m y s ło w e m i zdolnościam i i ta le n ­
tam i;  ale u n iw e rs y te t  do z u p e łn e j  sw e j  d z i a ł a l ­
ności w y m a g a  w ielk ie j liczby- Ju d z i ,  p o św ię co ­
nych śc is łe  uczonym studyom  f a c h o w y m , studyom , 
do jak ich  i w- N iem czech  m a ło  tylko z n a jd z ie  
się kandyda tów -. J e ż e l i  j u ż  w ł a d z a  b iskupia  
p r z j - s e m in a ry u m ,  a  r z ą d  p r z y  g im n a z j-ach ,  
N iem ców  w  pomoc b ra ć  m usie li ,  w ą tp ić  w y p a ­
d a ,  ab y  w  tej chw il i  s to sunek  ten *pod w z g l ę -  
dem u n iw e rsy te tu  m ia ł  s ię  o k a z a ć  pom yśln ie j­
szym . O b sad z en ie  z a ś  k a t e d r  p ro feso ram i Niem ­
cami a ieodpo  w ie d z ia ło b y  z a m ia ro w i  w n io s k u ją -  
e e g o ,  g i ly ż  ci do w y k ła d u  nie m ogliby u ż y w a ć  
ję z y k a  polskiego.

„C zyz  w  takim s ta n ie  r z e c z y  m ożna w n o s ić  do 
rzą d u  o z n a c z n e  p o w ię k s z e n ie  b u d ż e tu ?  U n i­
w e rsy te t ,  aby- o d p o w ie d z ia ł  t e ra ź n ie js z y m  s to ­
sunkom i d o r ó w n a ł  innym , p o t r z e b o w a łb y  nie 
2 5 , 0 0 0  taj. ja k  s ą d z i ł  se jm  p row incyona lny-,

ki ubogich, ochronki!
Jegom ość. Szkółki! ochronki! cóż one mają robić?
Gospodyni. Z gruntu przekształcić niższe klasy 

'i’dykalnie wyleczyć dzisiejszą społeczność; zapo­
wiedz rewolucyom i ogólnemu zepsuciu.

Jegomość. Dla boga! Moja pan i— jeżeli macie ta­
kie szkółki, dlaczegoście ich nieotworzyli oddawna? 
*<‘go to właśnie nam potrzeba.

Gospodyni. Posłuchaj pan, kilka osób z towarzy­
stwa, do którego i ja należę, porozumiawszy s ię ,  
Postanowiliśmy zwiedzić sąsiednie wioski. Cóźeśmy 
°dkryły? Oto dzieci bawiące się na ulicach, a ro -  
^•iców pracą zajętych w polu. Te opuszczone dzie- 
ci. a mianowicie dziewczęta, okazywały już pewien 
Vvysoki stopień zepsucia. Otóż wpadłyśmy na po­
mysł, zająć się temi dziewczętami, oddać je  do 
s* W y ,  gdzieby pobierały naukę sposobiąc się na 
'lrzyszłe matki i gospodynie.

Jegom ość  Ależ taka dziewczyna nauczy się tego 
^  swojej matki.

Gospodyni. Od matki ? przecież mówię panu , źc 
atlm ... nnin ; niema czasu zajmować

stanie się nauczycielką całej rodziny, niewyłączając 
samego męża. Ona jest osią, filarem rodzinnego ko­
ła. A czyż podobna mieć dobre matki, jeżeli te ma­
łe  istoty powołane do tego wzniosłego celu, rosną 
jak dziki chwast, wciągając w siebie jad zepsucia?

Jegom ość. A  to rzecz godna zastanowienia. Prze­
cież nakoniec spotykam cel, dla którego warto cho­
dzić na bale. Ileż bowiem razy pędzono mię na 
te obrzydłe miejsca, ażeby budować chrześciański 
kościół w Kostantynopolu, którego niezbudowano, 
lub żeby nawróconym Ilotentotom sprawić pończo­
chy, które ich nigdy niedoszły.

Gospodyni. Pan mówisz o tych przedmarcowych 
komitetach; wszystko to były mrzonki, cele odle- 
8'łe i niepraktyczne. Teraz inaczej id z ie ; my się 
oglądamy na najbliższe potrzeby, szukając tam n ie ­
przyjaciela, gdzie się najbardziej dał we znaki. 

Jegom ość. Nieprzyjaciela ?
Gospodyni. Alboź nie? Ubostwo, nędza klass niż­

szych, to naS7 najniebezpieczniejszy nieprzyjaciel,  
który niełatwo da się pokonać.

Jegomość. Przyznaję, ale ten nieprzyjaciel nigdy 
ię pokonać nieda. Im więcej dlań robisz, tein wię-

j'afka w polu pracuje i niema czasu zajmować się
_deckiem.

l*ęta?
Jegomość. Zgoda, a wiec zabieracie panie dziew-
Aa? __
Gospodyni. I oddajemy do szkoły. Dobra matka
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cej wymaga. \  zastanowiwszy się dobrze, zoba 
ezym y, że pragnie ni mniej ni więcej —  tylko na 
szej zagłady.

Gospodyni. To tylko wet zawet. Czyżeśmy tyl 
wieków niepracowali nad jego zagładą?

Jegomość. (Mocno wpatrując się w pania). Nie 
rozumiem....

Gospodyni. j ;1 ty[ko t0 chciałam powiedzieć , źe 
my, wprzywilejowani, my właściciele więksi,  mamy 
niesprawiedliwość naprawić; i źe wywiązujemy sie 
z obowiązku, j eźeli usi |ujemy, o ile można, zape­
wnie ludowi dobry byt i uprzyjemnić życie....

Jegom ość. Próżna  fatyga; lud sobie sain poradzi; 
dajcie  mu tylko w jo d n ą  rekę  topór, a w d rugą  p o ­
chodnię. J ^

Gospodyni. (Urażona). Pan niechcesz mię zrozu­
mieć. Już ani słowa niepowiem.

Jegomość. Przeciwnie, rozumiem najdokładniej.
I ani chciałabyś ludow i, czy tam ulicznej gawiedzi 
za pomocą wykształcenia i p racy ,  wyuczenia po­
rządku 1 gospodarstwa, przygotować życie pełne 
przyjemności, wygód, cnót chrześciańskich.

G ospodyni, Otóż to w łaśnie  nasz cel.
Jegomość. Chcecie w lud wpoić tę maxyine: pra­

cuj,  a będziesz używał. Ależ lud p racu je ,  to nie 
nowina. Pytanie te ra z ,  czyli wy p racu jec ie?  i dla 

I czego używacie bez p racy?  Cóźbyś powiedziała na 
|to mościa dobrodziejko! gdyby ludowi przyszło do 
g łow y, zakładać dla nas , mówię wyraźnie d/a nas  
szkółki robotnicze, do którycliby uprzywilejowanych 
próżniaków-, pysznych marnotrawców czasu, pędzo­
no gwałtem i zmuszano pracą zdobywać sobie przy­
jemności życia?

Gospodyni. Jest to dowcipny żart z pańskiej s tro ­
ny, z leni wszystkiem rzecz niemożebna.

Jegomość. Właśnie że lud domaga się dziś r ze ­
czy niemoźehnych. Tego 011 leź i pragnie i tylko te­
g o ; — a jeźli mu cokolwiek ustąpiin, natenczas i nas 
■ wszystko co dziś istnieje, pochłonie.

Gospodyni. Nigdy! nigdy! Lud chce tylko popra­
wy bytu. Niebałainuć mię pan swemi uwagami. Nio- 
lubię, kiedy kto co innego utrzymuje jak  ja  a u -  
■fzymuje, nie z przekonania lecz z uporu. ’

Jegomość. Z uporu? Przecież doświadczenie lat 
ostatnich.—

G ospodyni. Cóż to ma do te g o ! podobne wypad­
ki niepowtórzą się więcej, jeżeli tylko —

Jegom ość. Jeżeli szkółki robocze i ochronki po­
wstaną...

Gospodyni. Niemogę znosić takich, co wszystko 
widzą w czarnym kolorze.

Jegomość. A ja  takich, co w różowym, i siebie i 
drugich złudzeniami karmią. Dzisiejsze pokolenie 
uważam za przepadłe. Widzimy wszystkie podwa- 
Bny społeczeństwa podnurtowane, wszystkie ży­
wioły moralne stoczone przez robactwo.' Znacho- 
dzimy się w chwili, gdy pędzący bałwan ma się już 
już rozprysnąć nad naszemi g łow y ;  gdyż powódź 
z»brafa nam po szyję. Teraz pani osądź, czy z po-  
dobnem przekonaniem mogę chwytać się lada słomki, 
którą mi niby dla ratunku, pokaże jaki dobroduszny 
nrarzyciel? Zdaniem mojem, optymiści należą dziś 
do rzędu ludzi najniebezpieczniejszych: zawsze u -  
słyszysz jak mówią: „To jeszcze nie tak źle na 
świecie! poczekajmy, chwilka cierpliwości, a wszy­
stko się ułoży U O nie mościa dobrodziejko, tu 
trzeba ż całego gardła w o ła ć : Źle z nami jak ni­
gdy! nie ma na co czekać, uderzmy i zniszczmy! 
a to co ujdzie z wiru walki, co niepadnie pod cio­
sami zniszczenia, to tylko będzie powołanem dać 
początek nowemu plemieniu i ugruntować inny po­

rządek świata.
G ospodyni (załamując ręce ze zgrozą). Dosyć, 

dosyć, dosyć mój panie — lepiej mi było tego nie 
słyszeć. Teraz rozumiem, dlaczego żartujesz sobie 
z moich dobroczynnych zakładów.

Jegom ość. Mylisz się pani. Nie łubie żartować, 
ani nikogo odstręczać.

Gospodyni. Już o mało nieobrzydziłam sobie 
mego przedsięwzięcia, lyłe mi pan nagadałeś. Ale 
wracając do naszych szkó łek ,  mogę powiedzieć 
zesmy już znaczną sumkę zeb ra l i ; zapisaliśmy na­
wet nauczycielki z zagranicy. Rzecz cała prowa­
dzona na wielką stopę. Będą coroczne egzamina. 
Hrabina weźmie jedną dzielnicę miasta, księżna * 
drugą, przedmieście zostawiam —  sobie.

Jegomość. Przebóg, kochana h rab ino , jak sobie 
dasz radę z calem przedmieściem!

Gospodyni. Brakuje nam tylko sz w a cz ek ; prze­
cież przyszłe matki rodzin muszą umieć szyć bie­
liznę dla męża, dla dzieci... Księżna * chce juź 
z Anglii zapisywać szwaczki, ja  zaś za Holender-
kaini woluję. Ćo tydzień zbiera się nasz komitet___
Da Bóg, całą okolicę napełnimy „dobremi matkami*. 
— O wszystkiem mamy wiadomości najdokładniej­
sze ,  nic nie uchodzi naszej uwagi- Kto chce pu­
blicznego dobra, ten je osiągnie; zw łaszcza ,  gdy 
protekcyą wysokich osób marny po sobie. Gdyby 
ośmnasty wiek działał był w tej m yśl i , niemieliby- 
Śrny teraz tyle kłopotów.

Jegom ość. Proszę mi nieganić ośninastego wieku.
) p raw d a , źe lubił używać ż y c ia ; ale obok tego 

miał cierpliwość, pracowitość i powściągliwość.— 
Dzisiejszy świat wyższy nie umie użvwać, a niższe 
klasy nieuinieją wstrzymać się w szalonych żądzach.
A majątki jak były tak Są ‘ podzielone n ierówno; 
część używa, częśc łaknie. Żgoła wszystkim czegoś 
brakuje! Wyższym stanom zbywa na prawdziwym 
użyciu, albowiem ta niepewność, że ich własność 
może un byc w ydartą ,  płoszy wszelką w esołość; 
niższe starn znowu nietanią z czego używać W szy-  
s tk o s ie  rozs tro iło ;  każdy 'tego pragnie na czem mu 
zbywa. Jestto  właśnie start tak dotkliwy że dfuoo 
w nim wytrzymać nie można...

G ospodyni. W  rzeczy samej czujemy to, źe jakoś 
niedobrze na świecie...

Rozmowa skończyła się na tein, źe ów jegomość 
wziął bilet na bal dla ubogich.
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a li  przynajmniej 6 0 , 0 0 0  tal. rocznie , o 
jeden rzut oka na etat ministerstwa ośw ieci
przekona. . ^  nic*

„Ko misy a tern mniej doradzać t o j -
wid/.i dla czego i jakby m()Zn\ v "0Jcf avviu, Po-  
istniejacvm juz seminaryom w vvr  
znaniu ! Gnieźnie, na korzyść projj^ •

„Mniei kosztownym byłby J ,
petveya VII poznańskiego sejm P - on'‘ 
nego rozwija. Treścią je J f  * P™,?* ,° z f ° -  
ien ie  w Poznaniu d w ó c h  ty lU  fakultetów, teo­
logicznego i filozoficzno-kameralnego, jako za­
czątek przyszłego  uniwersj e u.

„R ząd uznał potrzebę rozszerzenia s mins-  
ryuni teologicznego w Poznaniu i zaspokoił tako­
wą. Seminsryum teologiczne w Poznaniu, dla 
którego b u d ż e t  teraźniejszy przeznacza summę; 
1 0  8 9 1  tal. składa sitj obecnie z dwóch oddzia-1 
łó w  : teologicznego z pięciu i filozoficznego z czte­
rema katedrami filozofii, filologii, matematyki i 
historyi, tak, źe młodzi duchowni prowincji o-  
siągnąć mogą zupełne w ykształcenie  w  tych 
gałęziach nauk, z któremi jako teologowie i in­
spektorowie szk ó ł obeznani być winni, i należy 
się spodziewać, że duchowieństwo polskie ku 
dobru svcych parafij gorliwie postępować będzie 
w swem naukowem udoskonaleniu. ^

„\atoiniast nie podobna jest ośw iadczyć się za 
fakultetem filozoficzno-propedeutycznym, miano­
wicie w składzie  owej p tycyi proponowanym.

„W edług  niej potrzebne są następujące ka-

1 )  Encyklopedya prawa, tudzież powszechne  
prawo krajowe;

2 }  Ekonomia polityczna;
3 )  Encyklopedya filozoficzna;
4~) Historya;
5 )  Literatura i historya literatury;
6 )  Fizyka;
V  Chemia;
8 )  Matematyka.

Z  czy sto -  propedeutycznego wychodząc za -  
Ba?rvwania, należałoby fakultet ten pomnożyć 
katedra filologii, wykreślić natomiast prawniczą. 
e dvż nauka prawa krajowego bez gruntowne) 
znajomości prawa rzymskiego i niemieckiego, 
miałaby w skutku powierzchowne tylko obezna­
nie sie z przedmiotem, nie zaś jego zgłębienie. 
Ale i w ten sposób zmieniony zakład nie przy­
niósłby pożytku rzeczyw istego; instytucje tak 
mieszanej i wątpliwej natury, są zaw sze  nagan­
ne i zeledwie je cierpieć można, gdzie juz raz
istnieją. . . ,

„S łuszną jest zasada rządu pruskiego co do 
wychowania w yższego , że tylko instytuta nau­
k o w e  u r z ą d z o n e  w  c a t r j  z u p e ł n o ś c i ,  w  k t ó r y c h  
wszystkie  g a łę z ie  umiejętności w z a j e m n i e  się u -  
zupełniają, mogą błogie w ydaw ać skutki.

-Utwór projektowany musiałby się siać ko­
micznie szkodliwym , gdyby stosownie do pro- 
D ozv cy i  sejmu prowincjonalnego

w szyscy  ci mieli być zobowiązani do s łu ­
chania jednorocznego kursu, zatem częsi  
akademickiego trójlecia, którzy mają zamiar 
urzędować kiedyś w  W . K sięstw ie ,  abj 
tym sposobem w y w ieść  się należycie z do­
statecznej znajomości języka polskiego.

brali nagrodę.
objaśniany przez porównanie z językami pobrs- 
tymczemi, historyczne i krytyczne ocenienie sw ej 
literatury. W roc ław  położony u granicy nie­
mieckiej i słowiańskiej ludności, Berlin ów naj­
szczodrzej uposażony centralny uniwersytet pań­
stw a, może wreszcie Królewiec ze względu na 
mieszkających w Prusach zachodnich Pniaków, 
będą najwłaściwszymi punktami do takich stu­
d ió w .  Uwzględniając wreszcie okoliczność, że 
rząd niezawodnie ochoczo przychyli się do tych 
życzeń, które sam przy rożnych okolicznościach 
z a czą ł  zaspakajać, wnosi komisja:

aby wysoka Izba postanowiła: nie przjrjnć 
wniosku hr. Cieszkowskiego, jednocześnie  
w szakże zalecić rozwadze rządu, czy by 
nie można odpowiedzieć życzeniom polskiej 
ludności państwa, chcącej sw ą  narodowość 
naukowo pielęgnować, przez zaniżenie ka­
tedr dla polskiego języka  i literatury przy 
w łaśc iw ych  uniwersj tetach, mianowicie 
w Berlinie i W rocławiu.

„W  końcu nadmienić wypada o podaniu R- dy 
gminnej miasta Poznania <io ministerstwa, do- 
praszającem się założenia uniwersytetu dla pro- 
wincyi poznańskiej w mieście Poznaniu, poda­
nie to datowane 2  kwietnia r. b. doszło  Izbj 
w odpisie i z prośbą o poparcie wniosku depu­
towanego hr. Cieszkowskiego w tjm przedmio­
cie uczynionęgo.

Z  uw agi,  iż podanie to żadnych nowych po­
wodów, ani też taktów nie zawici u , uważa j( 
komisja za załatwione przez dopiero co wyra­
żone uchw ały  i wnosi: aby Izb;, przeszła w tej 
mierze do porządku dziennego.

„Berlin 3  maja 18 5 1  r.“

Z  prawdziwą widzim y b o leśc ią , że K o -  
m issya berlińska za  nieprzyjęciem tak s łu ­
sznego wniosku się o św ia d czy ła . P ow ody, 
yikiemi odrzucenie um otyw ow ała , trafnemi 
odparte zo sta ły  uwagam i , które nam prze­
słan o , i które tu w  krótkości podajemy.

K om issya  odw ołuje się na sposób roz­
działu  uniwersytetów po innych prowincyach, 
i m ów i, że to są  instytuta centralne pań­
stw a, nie za ś prowincyonalne, nieuwzględnia  
w szakże tego, że W ielk ie  K sięstw o  odrębnej 
jest narodowości, i ma sw oje w ła śc iw e  potrze­
by, których niemieckie uniwersyteta nie potrafią 
zaspokoić. —  K om issya  zarzu ca , że uni­
wersyteckie w yk szta łcen ie niejest jeszcze  
czasow ą potrzebą prow incyi, że raczej na­
leży m y śleć  o e lem en ta rn em  i g y m n a z y al­
item w ychow aniu , około którego też rząd
pracuje ze skutkiem i wielkim nakładem. 
Ż a ło w a ć  trzeba, że po oOcio-letnich stara­
niach rządu około początkowego w ychow a-

m ałą również za  poświęcenie i m ozo ły  o d e- 'giestów prawie żadnych. Nie znać na nim sześć- 
"  T j  * dziesięciu lat, włos jeszcze czarny, twarz sciągła,

W Y S T A W A  L O N D Y Ń S K A .  
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K to je s t ten pan? — zapytałem  mego znajome
go, będąc z nim w klubie R ef;ormjr

dziesięciu lat, włos jeszcze czarny, twarz sciągła, 
w yrazista; nos duży i o stry , oczy b ystre , twarz 
(odznacza człowieka przenikliwego i myślącego, 
i Szczupły je s t i niskiego wzrostu.— L ord  Palm er- 
jston, siedzi w kapeluszu wciśniętym na oczy i 
Iz głową schyloną na p ie rs i; pogrążony w myślach, 
jzda się nic niesłuchać tego co mówią. P a trząc  na 
!tę figurę poważną, na tę twarz czerstwą, chód pe­
wny i śmiały, spojrzenie mocne i giesta, żywe nie- 
jpowiedziałbyś nigdy, ż e to je s t człowiek, k tóry  ma 
lat 67 i który od lat 30 je s t ministrem. Budowy 

s łu szn e j, tw arzy p e łn e j, głowa nieco łysa.

na człowieka niskiego wzrostu i wyrazistej fizyo 
nomii, z którym  dopiero co rozmawiał.

 „To je s t L o rd  Jo h n  Russel. “
   Jak to  — ten człowiek tak naturalny i tak u-

przejm y — m iałby być pierwszym m inistrem  w E -
uropie? , .

— „Niewiem czy jest, pierw szym , czy d rugim , 
ale to pewna, że to jest L ord  John  R ussel, p ier­
wszy minister skarbu w A nglii—cóż w tern dzi-

w skazując:cla â   — — — j  r------ v /, ^ _ .
’W  tw arzy widać wiele en e rg ii, śm iałości, deter-
m inacyi i pewność siebie, obok salonowćj uprzej-

w nego i
]yic d z iw n eg o !— pow tórzyłem  i bardzo dzi- 
po czemże go m iałem  poznać?

mości i dyplomatycznego ugrzecznienia. N ader 
odznaczającą je s t fizyonomia p. K arola W ood mi­
nistra skarbu. M ąż wieku podeszłego, w ysoki, 
chudy, tw arzy ściągłój, dużego nosa i łysy. W  po­
stawie i chodzie ma bardzo wiele powagi, w tw a­
rzy  przebija wysokość zdolności i myśl głęboka. 
W ogólności jest rzeczą zadziwiającą do ja k  pó­
źnego w ieku , dochowują Anglicy czerstwość d u ­
cha? Starzec sledmdziesięcio - kilkuletn i, posiw iały 
m argrabia L ansdow ne, jest jeszcze jednym  z naj­
zdolniejszych mężów stanu, r  gdyby nie głos jegow no, po c; _

Z A  “ . “ 'W a l e m ,  fizyouoniia zapewne „ d j e T b Z ' T e S n y m  z „a jp T em .zy A  m o w ^w . 
znaczająea siy, ale ̂  w obejściu  .......
wiło, ze to jest pierw szy m im stei. t.,m !CŻy z ducha porządku, który  we wszystkich spra-

-  J k * * * *  “ L F “  W J!& ° „C,! S z Z  i Anglikom to w a ó y .z y  i w ypływającej łt,< l
go poznasz czem je s t —  rzekiI 'regularności życia , czy z nieustannego, a um iar-
stawiając mnie zakłopotanego i nieco zgm ew anego^ » j  . J
na siebie, żem nieodgadł JLorda Johna

i ‘  "  - J  ~ ------ 7  J  O  _
I kowanego zajęcia, czy z pewnej siły duchowej,7  J  I *  O  .

„ ,  , . . .  „ 0;a;iTnf.;s7 p |która zawsze i wszędzie umie utrzym ać rowno-
Cóż r o b i ć - w r a ż e n i a  pierwsze są najsilniejsze wysokiego uobyczajenia, moralności

i s łu ż , nam  w ż y c u  c h Ł n f ,  c z y  w rek cie  z wygód i
a ja  jestem  m ieszkańcem s t a ł e g o ’ J  , dostatniego życia? Ani z jednego , ani z drugiego
ny o dziesięć kroków na ulicy rozj »b y |z 080bna, ale z ty c h  wszystkich przyczyn razem  —
wysoką pozycyą — llekioc m iał * ^ jone to uślachetniają rasę A nglików , czyniąc ich
F S r r 8° S ś c if  o s o b y m -  W  każdym  g ieśc ieV j« % “  z najpiękniejszych fizycznie narodów, one 
miazgę uostojnoscią o s o d j  „feskoń- pom nażają ludność w 'zadziwiającej p roporcyi, one
w każdem  słowie rozmawiająceg , L  Jnakoniec doprowadzając do najpóźniejszego wieku,

godzin z u c h o l j ,  im f i .y  m ,o-
miałem się dziwić tój prostocie w obejściu i _teji««encze. 

i /•  wvrnsf-nmcci nicledw ie,

m a .

Rzadko kto zapewne poza granicami 
Księstwa z tvm z góry zamiarem, udaje się m 
uniwersytet, ‘abv tamże pozyskać urząd. Gdy­
by jednak lak bvć niiał", tedy poczynający np 
prawnik straciłby oczyw iście rok jeden ze swe- 
e» trzyletniego kursu, poswięca)ąc go powtó­
rzeniu ’ nauk gyntnazyalnych albo tez nabyciu 
w i a d o m o ś c i ,  których nie potrzebuje w przy.szlem 
swem powołaniu, którym w ię c ,  nawet w  przy­
padku pociągu do nich, oddaje się obok swoicl 
studtów  fachowych na uniwersytecie. Ponie­
w a ż  n e ła tw o  się kto na to zgodzi przymus 
w iec  taki musiałby jeszcze pomnożyć dotkliwy 
niedostatek odpowiednich urzędników.

Do abituryentów z gimnazyow polskicn sto­
suje się toż samo pod innym względem. Roz­
poczynający w y d z ia ł  lekarski i prawa tracie bę­
dą rok, w szyscy  zaś miasto czerpać bezpośre­
dnio z pełnej rzeki umiejętności, musieliby tym­
czasowo poprzestać na zaspokojeniu pragnienia
■ maleńkiego strumyka. . .

„Komisya przeto jednomyślnego jest zd ma, 
i i  nie należy życzyć  podwyższenia etatu o mmej 
więcój 1 0  0 0 0  tal.; mniejsza zaś summa ku te-  
mu celowi nie byłaby dostateczną, albowiem 
innych źródeł nie ma, a dotacje katolickiego 
seminaryum w W ro c ła w iu ,  Poznaniu i Gnieźnie 
zmięjszone być nie mogą.

„ P r z e c iw n y  wzmiankowany w końcu projekt 
gtanó'*' naProwadził je na myśl czyliby nie na­
leża ł"  w  i[>ny sposób życzenia mieszkańców 
polskich zaspok(,it j e s (t0 niezaprzecze-
nie, iż N icn1(‘y nie mHj^ podanej sposobności do­
statecznej ku wyd<,sk„naieniU się w  języku pol­
skim, któreg" znaJ°n>»ść jest im niezbędnie po­
trzebną wrazie  otrz,ymania pryez „jt h posady  
w  Wielkiem K s |^stw.,e- W reszcie mieszkańcy 
polscy mają uzasadnione <i0 tPK„ praw a, aby 
państwo opiekował" su5 1 P«pierało najdroższe 
ich interesa duchowe. te ziewają się
w  ich języku i piśmienW< l« ie > w których naro­
dowość ich, różnie od tu > “R w anych
narzeczy, zyska ła  godny i -Ją na rów ni
stojący wyraz. Pożąda ią L-sledrv^n^
jej młodzieży r z e c z ą ' s ły szeć  Z k ^ d r y  mi t h
uniwersytetach, do których najb • ■■ J S-*

...„ , za w sze  je szcze  tegoż wychowania nie 
dostaje. Co zaś do nakładów , zabrane na 
rzecz rządu fundusze edukacyjne i ducho­
wne w K sięstw ie czynią kw estyę bardzo 
względną. —  L iczba abituryentów przyto­
czona przez K o m issy a , jako dow ód, jest 
wziętą z lat 1 8 4 9  i 1 8 5 0 ;  a zapominać nie 
należy, że wyjątkowe wstrzym ania polityczne

J J \  i i  .  • i • . .  1 C I U
przeryw ały w tych 
bieg nauk m łodz

naturalnej ' uprzejmości , wzrastającej nieledw ie, 
w m iarę wzrostu pozycyi. W  praw dzie wiem o 
tym, że królowie niechodzą w koronie, a 1 <̂  nie- 
rnówdę ju ż  o m inistrach — przyzw yczajenie nie- 
dozwalało mi wyobrazić sobie wysokiego u rzędni­
ka, bez przyzwoitej pom py w jego figurze i bez 
orszaku figurek drobniejszych, a drobność swoję 
okazujących. W  Anglii — w tym  k ra ju , gdzie 
nieomal wszystko inaczej, niż dotąd widziałem  (i 
mówiąc nawiasowo wszystko l e p i e j n i e w i d z ą c  
w żadnym  urzędniku lub wszelkim innym  czło­
wieku znakomitej rangi, cienia napuszystości, pe­
dantyzm u , szlendryanizm u, pożyczonej pow agi,
nie prędkom  w padł na m yśl, że to oni dla tego 
niemają tych przymiotów, tak zwykłych na stałym 
lądzie , iż są zanadto oświeceni, zanadto pewni 
wewnętrznej dostojności obok szacunku przed go­
dnością bliźniego, zanadto świetni włapną w arto­
ścią, aby im potrzeba było pawich piór. Zdarzyło 
się kilka ra z y , że dopóki mówiłem z n im i, zda­
wało mi się , iż mówiłem z równymi sobie i nie- 
pierw ćj, aż odszedłem , uczułem tę przestrzeń o- 
g rom ną, dzielącą nas w pozycyi socyalnej, imie­
niu, zasługach, zdolnościach i nauce.

T e uwagi, m iędzy innemi, przyszły mi szczególniej 
na m y ś l ,  kiedym  po r a z  trzeci czy czwarty, opuszczał

do zawodu naukowego z powodu od leg łości 
kosztów uniwersytetu, jest także przyczy­

n ą , iż wielu z k lass n iższych lub średnich 
odchodzi. —  Zarzut, że niema polskich pro- 
fessorów , polskich urzędników , mówi w re­
szcie raczej za potrzebą uniw ersytetu, ani­
żeli przeciw. Skoro będą uniwersyteta, znaj­
dą się i ludzie. Iluż przerywa stud ia , nie­
widząc żadnego przed sobą otwartego za­
wodu. U niw ersyteta: w ileń sk i, w arszaw ski, 
krakowski miał’v  ludzi i coraz ich więcej

stość, ObOK DraKU wszcmicj , . . —
ca odkrywszy głowę pow staje, mówi bez przysa-
dy, b e z  oratorskich z e w n ę t r z n y c h  przydatków , a
choć często głos się podniesie, choć zapał porwie 
jego myśl, lub ostry sarkazm  ■ ust w ypadnie, n i­
gdy  pryw atne życie , osobistosć przeciw nika, m e­
n d z ie  celem pocisków. Ctó; to za sprzeczność 
z Izb ą  francuzką? Nie inna jak  Ąnghi z Francyą.

Parlam ent A ngielski, je s t najwierniejszym  obra­
zem A nglii, głównym objawem kardynalnej pod­
stawy, wszelkich stosunków politycznych tojest wol­
ności^ jawności i prawa. Ci ^  ;c" J  mm za-

krakOWSKi m ia iy  luuzu l w i a «  .v .. .. Siadają, czują fetę ’ echwładztwo opinii
k s z ta łc i ły .  W s i a k ż e ż  z  w ie jk o -p o lsk ic l,
uczycieli dwóch już objęło katedry uniwer­
syteckie w K rakow ie. T oż samo o urzęd-
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czują obowiązek służenia - „
mi -  za sad a , mówi przez _ nich -  przekonanie, l o  
też wszystkie stronnictwa i wszyscy reprezentanci, 
sa celem nowszechneffo szacunku, tak dobrze ra-

SY ieUKIt? w iviaMtn»Vł. Ł ^ v tez WSZyStKie SUUIIIullwii * j
nikach powiedziećby można, słow em , trudno 8ą celem powszechnego s z ą c u n  u ,

dać "aby k lo .n a u c y ł  s ię  p ły w a ć , Za»lM
do wody wejdzie. w Zgrom adzeniu N arodow em ,. m eobaczysz, aby

Pomimo jednak nieprzyjaznej i n iesłusznej Wolność opinii by ła  k i e d y k o  wiev zgw ałcona, bo

konklazyi K om iasy i,  w .

Jednym  z młodszych członków Izby  niższej je s t 
p. dTsraeli. Profil jego w ystający, cera śniada, 
nos duży, oczy czarne, usta szerokie i włosy k ru ­
czej czarności zwijające się w pukle nadają fizj-- 
onomii jego charakter oryentalny. P rzebija  w nim 
dowcip, przebiegłość, ale i myśl głęboka obok wiel­
kiej nauki. W ielu  innych członków zwróciło mo- 
ję  uwagę-—wszelako rzecz byłaby za d ługa g d y ­
bym  chciał wszystkich kolejno przechodzić; za- 
kończę więc obrazem T^orda D udley a S tuart.

O n , A nglik , potomek najdostojniejszego rodu, 
członek najpierwszej arystokracyi angielskiej, k tó ­
rem u im ię, zdolności, bogactwo i stosunki otwie­
rają  wszędzie d rogę, którem u przedstaw iało się 
pole do najw yższych godności, b a , do krzeseł 
m iuisteryalnych, on wziął za jedyny  cel swego 
życia wspieranie emigrantów polskich. O d lat kil­
kunastu on przeprow adza mocye w parlam encie, 
zyskuje fundusz rządowy, do niego udają się ci, 
k tórzy potrzebują opieki i polecenia. Lecz mówić 
o lordzie D udley u S tuart jestto  mówić o towa­
rzystwie literackiem Przyjació ł Polaków , którego 
je s t prezesem , duszą , a jak  nateraz warunkiem  
istnienia. Towarzystwa zawiązanego przez Anglików 
w r. 1832 pierwotnym  prezesem  by ł znany poeta 
C am pbell, następnie lord Beaum ont a opiekunem 
stryj królowej jeden  z najśw iatlejszych i najlibe- 
ralniejszych ludzi ks. Sussex. P o  śmierci tych 
miejsce ich i prace zastępuje lord D udley S tuart.

Obecnie liczy ono do 200 członków, samych 
Anglików. D ochody jego p ły n ą  głównie ze sk ła­
dek członków, z których każdy daje rocznie naj­
mniej dwie gw inee; lecz powielekroć udało mu 
się wyprawić kilkanaście balów, zebrać składki 
znaczniejsze tak że sum m a, której dotąd na P o ­
laków uży to , wynosi 1,200,000 złp. Z tych pie­
niędzy utrzjunyw ało i utrzym uje znaczną liczbę 
emigrałów nieumieszczonych na funduszu rządo­
wym a potrzebujących w sparcia, trudni się wy- 
chowaniem ich dzieci, opiekuje się również cho­
rym i i kalekam i, rozdaje niemało na jednorazo­
we wsparcia a nikomu nieodmawia pomocy sku 
tecznój i rekom endacyi. K to  w ie , jakie jest p o R ' 
żenie em igranta przyjeżdżającego zwykle bez fum 
d u szu , bez znajomości ję z y k a , i bez sposobu z»' 
ro b k u , kto wie że, ja k  powiedziano ża rtem , w A " '

(k iego dotąd w podobnego rodzaju pruskich dogodni ejszóm m iejscu, zasiauają stenografow ie, 
r a j d o w y *  .lokam en tach  nie j e s te śm y  ^
zw y cza jem . Z g a d z a m y  s ię  w l a J * ?  , . a ;^ z s , r „ Z .  Niechcieć j a w n o * 1 — okrywać się ta - 
zdanie korespondenta n a sz e g o  poznansk § ° r ; emnj ®  b y ł o b y  to samo C O  kartować bezprawie. -

który w jednym  Z sw y c h  listów u w aża  to  ̂ ^  bez zdziwienia u jrzałem  Się W gronie, mo- glii bez rekom endacyi topiącego się mewyciągm 
/.a skutek g o d n eg o  i narodow ego s ta n o w is -  że najdostojniejszóm  w E uropie, tak blisko^ mężów, 
ka iakie deputowani poznańscy  zajęli n a  k t ó r y c h  s ł a w a  rozlega Się_ po ca eJ kuh ziemskićj.
KJ,, jdM c r  .1 j  Knsvciwszv wzrok wspaniałością sali, przj-patrzy-
sejmie berlińskim, l w  mm u i > , ~ w; zy się formalnościoni, perukom  i togom speakera
mimo tylu trudności, potiahli. U liocby )  o .  cler(l, p0Cząłem się p i'z y g H ^ c  fizyonomn cel-

’ ylt korzySC , me niejszych czjonków. Po kilka kroć mówił w mójte jedne dla kraju odnieśli byli k o rz y ś ć , me ^ szy ~h członków. P o  kilka kroć mówił w mój 
ej m łodzieży rzeczą s ł  y szco  «  ̂ \  y a  położone w nich przez w y b ó r -0b ecn08ci L o rd  Jo h n  R ussel; wymowa jego spo- . . • ' otw:eva:ace stosunki
S ^ y k ? .5 umiejętny 'J y k ł id  SVVegO językajców  L u lan ie  odpłacili się  z a s łu g ą ;  n ie k o jn a , pow ażna i naturalna. Głos dosyć mocny, szukujące m u zatrudm em a otw ierają

z wody, kto zna ogrom Londynu, w którym  ubog1 
cudzoziemiec snadno zg in ie , ten łatwo sobie " .
obrazi ja k  dobroczynnein jest stowarzyszenie b i° '
race każdego P olaka pod swoję opiekę, dost»r '
czające m u pierw szych funduszów na życie ,
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k tó rych , je ź li m a ochotę do p racy , je il ło d n o s z ą c y c h  s ię , d o p ie ro  dw adzieścia k ilka  odko-konferency j Drezdeńskich. Członkowie jeg o  mieiij Po przedm ieściach Berlina były również bitki cv- 
iwy, w krótce w ypłyn ie n a  w ierzch  i s ta - p iow ano. W szystk ie  te kopie robione s ta ra n n ie ,'81? ^ ó c i ć  do regulaminu z r. 1823, wedle którego wilnych z wojskowymi 
eżny. L ecz  m ety lko  em ig ran c i, każden! ,, , p a m . . x . ,. . . . . . s e j m ,  jako kongres dyplomatyczny ministrów, n ie -  • ■ - - • -  - -

krajow iec p rzy b y w ający  do L o n d y n u  zn a jd u je  w  to - ‘P f - a i w tam te jszć j polskiej povvjnjen Oołaszać swvch obrad d„r,ńki r ;„i,„
w arzystw ie pomocną, r ę k ę , k tó ra  m u  in te ressa  jeg o  biblio tece przechow yw ane.

M orrespondeiieya Czasu.w ielu lordów  i znakom itych  m ężów , czynności te 
p rzy ch o d zą  ła tw o ; ale zaw sze b łogosław ić należy  
rę k ę , k tó ra  mim o oziębionej d la  P o laków  sym - 
p a ty i ,  um ie ty le po tężnych  i w ielkiego znaczen ia 
jed n o stek  u trzym yw ać razem  i n iedozw ala rozw ią­
zać się tow arzystw u. R ę k ą  tą pow tarzam  je s t  lord 
D u d le y  S tu art.

W  osta tn ich  la tach  dochody tow ar-,, -  r - ,
upad ły , w  zesz łym  roku  zn iży ły  się do sum m y które zawsze jeszcze są jedną z głównych gałęzi go -

JPoznań 10 czerwca. 

Od kilkunastu dni zupełnie głucha cisza pano-

ipowinien ogłaszać swych o b rad , dopóki rzecz jaka 
jnie będzie ostatecznie uchwaloną. Nie idzie jednak  
jza tein, ażeby kiedy-niekiedy coś się nieprzebiło do 
jwiadomości publicznej. Gazeta Powszechna Lipska, 
.wydobyła już, z dobrego, jak powiada, ź ró d ła , dość 
jciekawy dokum ent, pokazujący, co będzie pierw­
szym przedmiotem obrad Bundestagu. Wielkim mo­
carstwom  idzie przedewszystkiem  o to , abv kon- 
stytucye państw  pojedyńczych, nietam ow ały uchw ał 
całego Związku. Przygotowano więc projekt ok re-

rżani je s t lo rd jW n ła  w mieście i w kraju całym ; w mieście do ść  ślający maximum alrybucyi konsty tucji państw po- 
jjest zw yczajna, w kraju  pochodziła z ogólnego za -jed y ń c zy c h , czyli, co na jedno wynosi, postanowiono 

irzystw a p o d - j ę c i a  gospodarskiego, praniem  i strzyżą ow iec, zasadę, źe konstytucye pojedyńcze są niczem w o -

1,700 łs. S um m a ta  w ysta rcza jąc  n a  dopełnienie 
daw niejszych zobow iązań  to w arzy stw a , n iem ogła 
zaspokoić p o trzeb  znacznej ilości em igran tów  p rz y  
byłych z T u rcy i i W ęg ie r. D rogość ży c ia , tru ­
dność za robku  czy n iły  p oby t ich w A nglii n iepo­
dobnym  ; tow arzystw o w ięc znaczną część fu n d u ­
szów  obróciło  na w ysełan ie p rzybyw ającej em i- 
g racy i do S tanów -Z jednoczonych . T o  jeg o  p o sta ­
now ienie ściągnęło  nań  tysiące zarzu tów  i oskarżeń . 
W iem  o tern, żc p rzed  rokiem  Dziennik Polski 
czarn ą  p rzy p isa ł zb rodn ią  Czasowi, tw ie rdząc j a ­
koby  tenże fałszyw em i k o resp o n d en c jam i s ta ra ł 
się o w ydalen ie em igracy i z E u ro p y . N ieznani 
p rzyczyn , k tó re  go do podobnych  oskarżeń  sk łoniły , 
niećheę w chodzić w zbyt m ałe  zapew ne pobudki 
lu d z i,  k tó rzy  w  A nglii czynnościom  tow arzystw a 
p rz e sz k a d z a ją , a m em ając  zw yczaju  taić m ego 
zdania i sum iennie go ro ze b ra w szy , nie troszcząc 
s ię , ja k  zostanie p rz y ję te , pow iem  że ludz ie  za ­
trzy m u jący  w  A nglii now ą e m ig r a c ją , popełn iają  
w zględem  niej ciężkie przestępstw o. J a k  każdego  
człow ieka tak  i em ig ran ta  p ierw szym  obow iązkiem  
je s t p ra c a , je s t  s ta ran ie  się ab y  n ie b y ł d rug iem u 
c ię ż a re m , ab y  s ta ł sam i n iepodleg łe. T ego  p rzy
ogrom nej m asie r ą k , szukających  w A nglii z a tru ­
d n ie n ia , w iększa część em igracy i n iem ająca ż a ­
dnych  specyalnych  w iadom ości, n ieum ie jąea  ję zy k a , 
choćby też p o d d ała  się w szystk im  następstw om  
nędzy , dopiąć niem oże: i d la  tego je s tem  p rzek o ­
nany , że tow arzystw o w yseła jąc  em igran tów  tam  
gdzie je s t szersze pole za robku  i g dz ie  każden  
ź y ż y ć  i uczyć się m oże kto pracow ać m a ochotę, 
działa poczciw ie i w  in teresie  em igrantów .

W pływ om  i pom ocy tow arzystw a po w iększej 
części zaw dzięczyć należy , że w iększość em igracyi 
znajdującój się w  A nglii za jm uje  p rzyzw oite  s ta ­

nowisko. N a 750 ludzi około d w udziestu  trudni
•śy. "nauczycie ls tw em  w  s z k o ła c h , k ilk u n a s tu  p r a ­
cuje W bió rach  handlow ych , k ilku  m a  w ła sn e  h a n ­
dlowe dom y, inn i są inżyn ieram i lub  p rac u ją  p rz y  
fabrykach. O koło  s tu  za jm uje  się rob ien iem  p a n ­
tofli , k tó ra  to gałęź  p rzem y słu  w  znacznej części 
zostaje w ręku  polskich  żydów , osiad łych  w L o n ­
dynie. D w óch znanego  im ien ia lek arzy  W ie lo b y - 
cki i Lyszczyński w yuczy ło  się kosztem  tow arzy ­
stw a; k ilku  oddaje się m u z y ce , m a la rs tw u , jed en  
je s t w biórze rządowym, k ilk u ,ja k  zn an y  w lite­
rackim  świecie W  aleryan  hr. K ra s iń s k i, S zy rm a, 
8 zu lcz ew sk i, Jackow sk i i in n i, m a ją  zaw ód lite­
racki. W  ten  sposób n a  750 indyw iduów , od k tó ­
rych od trącić należy  250 nowo p rz y b y ły c h , k il­
kudziesięciu  starców  i kalekow , p rzeszło  300 p ra ­
cuje a ty lko 200  pob ie ra  od rz ą d u  w sparcie. O bok 
tow arzystw a lite rac k ieg o , k tórego  sek re tarz  S 2U.I- 
czewski K aro l b . oficer a rty le ry i polskiój pełn i o- 
how iązki m ozolne cz ło w iek a , o k tó rego  się w szyst­
ko o b ija , do k tórego  w szystko p rzychodzi i p rzez  
którego ręce dostaje się do członków  tow arzystw a

spodarstwa naszego. Jarm arki wełniane zagnały część 
obywatelstwa naszego do W rocław ia , a druga zna­
czniejsza część , od wczoraj zjeżdża się z tego po­
wodu w Poznaniu. Ulice n a sz e , jeszcze nawet w Zie­
lone świątki dość p u ste , zapełniają się wańtuchami, 
ożywiają ruchem mnóstwa przybywających ze wsi. 
Dziś ta rg  się ro zp o czą ł, i chociaż żwawo idzie , i 
ceny lepsze jak w W rocław iu o kilka talarów  na 
cen tnarze, zaw sze zostając pod przeszłorocznem i, 
nie zadawalniają gospodarzy naszych, niedostateczne 
by pokryć potrzeby, konieczne wypłaty kilku ziemi 
latami sprowadzone. Chociaż więc miasto nasze dziś 
milsze jak  k iedyindziej, bo bardziej polskie jak  zwy­
k le , z powodu napływow ej ludności z p row incji; 
dawnej w esołości polskiej mało śladu , żadnych za­
baw publicznych; każdy sprzedaw szy swój produkt 
ku domowi się najśpieszniej zab iera , zostawiwszy 
pewien procent um ieszczony w biletach różnych lo- 
teryj na cele dobroczynne, jak  zwykle w ty in mie­
siącu odbyć się mające.

O zajęciach politycznych ni s łu c h u , gdzie-n iegdzie 
łatw ow ierni wspominają o s trach u , zapew nie roz­
myślnie w świat puszczonym, źe w niektórych miej­
scowościach prow incyj, ruch komunistyczny byłby 
możliwym. Ze to tyiko s trach , by bojaźliwszych 
przerazić , niezaw odna; któż bowiem m ógłby u 
nas mięć udział w takim ru ch u ?  w ykształceni, n ie- 
dość g łu p i, niedość zbrodniarze przeciw  krajow i, 
boć niewątpliwie byłaby to zbrodnia sam obójstwa na 
własnym kraju. Lud wiejski najmniej do lego skłon­
ny, raz z poczciw ości, pow tóre źe sam posiada 
w łasność, proletaryatu zaś induslryjnego dzięki Bo­
gu niemamy; wyraźnie to więc tylko strach  wymy­
ślony i w świat puszczony, w jakim  c e lu , trudno 
dziś odgadnąć.

Brak dotychczas potw ierdzenia rząd ow ego , w y­
branym kandydatom na dyrektorstw o Tow. kredy­
tow ego, zajmuje także um ysły i stw arza domysły. 
Dziwnem je st bow iem , że potw ierdzenie to dotąd 
nie nastąp iło , co w innych prowincyach w podo­
bnych razach zwykle w kilka tygodni ma miejsce.
liów nieź zupełn ie jesteśm y w niew iadom ości, co do 
odgrzanego sejmu prow incyonalnego, jakim w łaści 
w ie w tym w zględzie  rząd obdarzy nas wyjątkiem 
bo w reskrypcie m inisterstwa nie je s t określonym ’ 
Oprócz rozm aitości wspólnej z innerni prowineyami, 
że będziemy mieli reprezentantów  kraju wedłuo- sta­
nów w ybranych do sejmu prowincyonalnego, i znów 
w edług  głosow ania powszechnego z małemi inody- 
likacyami do I z b , w naszej reprezentacyi Księstwa 
ta jeszcze varietas oryginalna zachodzi, źe re p re -  
zenlacya prowincyonalna wybraną je s t — ponieważ 
wybory miały miejsce kilka lat tem u— w edług ok rę­
gów wyborczych naturalnych , to jesl powiatowych ; 
reprezentacya zaś Izbowa w edług tego slroju, w j a ­
ki gzykawym sposobem , co do okręgów  w ybor­
czych, linia dcinarkacyjna kraj nasz przybrała.

W ybór do Izby lej w P leszew ie , niewiem który 
z rzędu, udał się ostatecznie. W ybranym zoslał p. 
Działyński i wybór p rzy ją ł, będąc jak  zwykł go­
towym do wszelkich usług krajowych.

Przeciw  emigrantom w kraju jeszcze będącym , 
z każdym dniem surowsze środki ostrożności i kon­
troli przez w ładze zaprowadzonemi zostają.

l & r e z n o  11 czerwca.

bee uchw ał całego Związku. Projekt ów składać 
się ma z następujących artykułów : 1) jeżeli w ja­
kim kraju Izby niem ogą pogodzić się z panującym 
co do zaprowadzenia potrzebnych zmian w konsty- 
lu c y i, m ateryą tę rozstrzygnie Bundestag i wskaże 
zarazem sposób, w jaki rzeczone zmiany zaprowa­
dzone być mają. 2 j Bundestag je s t naczelnym sę 
dzią wszelkich w t ogoiności sporów  między Izbami 
a panującym. 3) Żadna Izba niemoże odmawiać pa­
nującemu podatków; inaczej dopuści sie występku 
oporu przeciw  zw ierzchności i ściągnie na się in - 
lerw encyą Bundeslagu. W szakże i Izby mogą* od­
nosić się w inaleryi podatkowej do Bundestagu, ale 
dlatego wybieranie podatków zawieszone nie będzie. 
4 ) Żadna Izba niemoże odmawiać kontyngensu woj­
skowego przez Związek uchwalonego. 5) Bundestag 
uznawszy potrzebę in te rw encji do jakiego związko­
wego państw a, usunie zarazem  przyczyny, jakie do 
niej stały  się pow odem , to je s t zaprowadzi w pra­
wodawstwie rzeczonego państwa takie zmiany, jakie 
za stosowne osądzi.

W Bawaryi przeciętą została wątpliwość wzglę 
dem utrzymania nadal sześcio-lctnłch  budżetów. Ńa 
interpelacyą księcia W allersteina, o której w ze ­
szłym liście pisałem , czy ministeryum pozostanie 
przy budżetach dw u-letnich, wedle uczynionej pró­
by w r. 1848 , czyli też wróci się do kolosalnych 
budżetów zakreślonych dawną konsty tucyą? odpo­
w iedział pan von der F fo rtden : iż tym razem  dzielić 
budżetu, jak w r. 1828 niem yśli, i przyszły budżet 
do pozostających jeszcze iat czterech rozciągnie. 
Czyli zaś rzą d , kiedy uzna potrzebę skrócenia p e - 
ryodu finansowego kcnstytucyą oznaczonego i za­
mienienia budżetów sześcio-letnich na dw u-letnie, 
to zostawia przyszłości. Odpowiedź pierw szego mi­
nistra, rozczarow ała tych członków  bawarskiego 
sejm u, którzy rozum ieli, źe dw u-letni budżet z a ­
prowadzony w lalach rew olucyi, zamieni się na 
przyszłość w sta łe  praw idło i wyraźne prawo. Ża­
dne inne państwo niemieckie na tak długi czas fi­
nansów swoich nieurządza. W Saksonii nawet, gdzie 
je s t więcej niemięekiej flegmy, budżet układa się 
tylko na trzy  Jata. N ieulega wątpliwości, źe budżet 
sześcio-letn i jest bardzo wygodny dla rząd u , ale 
budżet wieczny  byłby jeszcze wygodniejszy.

Niepodobna niezw rócić uwagi na nowy sym pto- 
mat odłączania się sprawy narodowości niemieckiej 
od spraw y dem okracyi, w sensie socyalistowskim. 
Demokraci Niemieccy uważali rew olucyą sziezwicko 
holsztyńską za swmją w łasną, i po je j upadku wzięli 
na siebie zbieranie składek dla dymisyonowanyćh 
oficerów rewolucyjnej armii, którzy dziś zostają bez 
chleba. Ci ostatni źle na tern wyszli: składki szły 
ozięble i leniwo. Żeby temu zaradzić, ustanowili 
tymi dniami Komitet dobroczynny, dając mu moc 
udawania się odtąd nie do dem okratów, ale do 
wszystkich tow arzyszów  bron i, tojest w- ogólności 
do w ojsk niemieckich. Z podobną odmianą frontu, 
polepszyły się zaraz rezultata składek. Król W ur- 
temberski p rzysła ł natychmiast 500 z ł r . , a korpus 
oficerów jego  armii otw orzył listę subskrypcyi. Za 
tym przykładem pójdą zapewne i oficerowie innych 
wojsk.

Książę M etternicb przybj'1 lOgo do Akwizgranu.
W Hanowerze, w Bremie i Celle liczne odbywają 

rew izye po domach, a podobno bezskutecznie. Gaz. 
Pófn. Niem. domyśla się jakiejś wielkiej mistyfika- 
cyi pod tym względem.

W St. Pauli spokojność nie była więcej naruszo­
na. Jeden batalion pułku piechoty „W ellington * i 
szwadron chevauxlegers „W indischgriitz “ w k ro cz j-  
ły  tam że; przeciw  czemu Senat ham burski założył 
protestacyę u głów nodowodzącego. Szczegóły, któ­
re podajemy o tych w ypadkach, nie zaw ierają je ­
szcze dokładnie liczby poległych i rannych.

— Dzienniki francuzkie nieprzestają zajmować się 
komissyą rewizyjną — ale prócz domysłów i przy­
puszczeń, nic nam niepodają ważnego. W ybrani 
absolutni stronnicy rew izy i, usiłują przeciągnąć na 
sw'oje stronę pp. Odillon -  B arrot i de Tocqueville, 
w ahających s ię ; mówią z re sz tą , żo komissyą sta­
rać się będzie złożyć spraw ozdanie swoje około 
20go b. m.

(o ra z  więcej upowszechnia się m niem anie, że 
prawo w yborcze z dnia 31 maja musi być poddane 
rewizyi. Okoliczność la, mogłaby stać się powodem 
zmiany dzisiejszego gabinetu, którego niektórzy cz łon ­
kowie najgorliwszeini są prawa tego stronnikami. 
Ale dopóki kw estya ta niebędzie wniesioną na Zgro­
madzenie praw odaw cze, zdaje s ię , że ministeryum 
pozostanie niezmienne.

Z Turynu donoszą jako p og łoskę , źe rząd 
Sardyński w ezwał uprzejmie arcybiskupów  F ranzo- 
niego i Morongiu, aby dobrowolnie zrzekli się sw o­
ich godności, aby w ten sposób ułatw ić przyw ró­
cenie stosunków przyjacielskich ze stolicą apostol­
ską. Rozmaite obiegają wieści o nadeszłych . Rzy­
mu bullach i notach. Mówią nad to , że kilka okól­
ników rzym skiego sekre tarza  stanu kard. Antonelli, 
do biskupów sardyńskich, skonfiskowano.

K raków 13 c z e rw c a . D zisiaj o g o d z . 6 te j 
w iec zó r J . E .  N am iestn ik  lir. G o łu c h o w sk i, w po­
w ro c ie  z W ie d n ia , p r z y b y ł  do m iasta  n aszeg o . 
N acze ln ik  K om issy i g u b e ru ia ln e j w y je c h a ł  ran o  
je szc ze  na je g o  sp o tk a n ie . W  d w o rc u  kolei ż e ­
laznej z e b r a ły  s ię  na p rz y ję c ie  J e g o  E x ce lle n cy i 
w sz y s tk ie  W ła d z e  m ie jsco w e  i b a rd z o  zn a c z n a  
liczba o b y w ate li. J .E .  N am iestn ik  p o w itan y  w  g łó ­
w nym  sa lo n ie  d w o rc a , ro z m a w ia ł  ja k  n a ju p rz e j­
miej tak  z N aczeln ikam i W ła d z  ja k  i z  o ta c z a ją c y ­
mi go o b y w ate lam i. H ad ę  m ie jsk ą  z a p e w n ił  o*na- 
de jśc iu  w  k ró tk im  c z a s ie  p o ży c zk i d la  p o g o rze l­
có w  i p rz e z n a c z e n iu  funduszu  na budow ę k a ­
nałów ’; I z b ę  handlow  ą  o u s iło w a n ia c h  sw o ic h , ab y  
kolej g a lic y jsk a  p o łą c z o n ą  z o s ta ła  z k o le ją  k r a ­
k o w s k ą , co je d n a k  na w ie le  jeszcze  n a p o ty k a  
trudnośc i. O św iadczy '.! n a d to ,  iż p o  p a ro d n io -  
wem tu za b a w ie n iu  w y je ź d ź n do L w o w a , sk ą d  
n iebaw em  p o w ró c i d la  p o w ita n ia  na g ra n ic y  k r a ­

bów; obok tow arzystw a angielskiego i pod  jeg o  
P rotekcyą je s t grono h isto ryczne polskie sk ładające  
8ię z 30 tu  członków . M a ono za  p rezesa  L acha 
^zy rm ę , za w iceprezesa Szulczew skiego. Zostając 
K zw iązku  z tow arzystw em  h istorycznem  w P a -  
r} ż u , po łoży ło  sobie za  cel ko rzystać  z bytności 
8 W ej w L o n d y n ie  i zeb rać  ogrom ne m a te ry a ły  do
h :

Przegląd Polityczny.
Którego ręce dostaje się ao  cziomcow tow arzystw a] i Dzienniki frankfurckie, tudzież korespondencve in -
A nglików , k tó ry  w yrob iw szy  sobie w y so k , w św ie - '|ic^ e tvm L k u ^ n a n łł łT ltW  ■ dzi enni ków z l .m t.d  d o n esz ,, i i

guKow, ... \ . . .  i , ?  cudzoziemców, ale w tjm  roku napływ  b y ł, pierwszym przedmiotem prac Zgrom adzenia zw iaz-
angielskim  p o z y c ją  używ a je j n a  korzyść ziom - tak i, jakiego jeszcze nigdy mewidzmno. Saksoniajkowego, bedzie wystawienie armii związkowe! w sile

źn m " Sl t wi? c?j przekonywa, ile zyskuje na ś w ie - |l2 5 ,0 0 0  ludzi; natomiast inne kw estye, jakiem i są

i l ó j ° r a n i  vv pferws^e ®wi?|°a^ 0 ”g ^ d z ^ n y jc ^ j* A u s t ^ Sdo 'z«dązku^itp^da^szem ^^ozo^aW io-
^  ’ przybyło dl'Ogą Źe az ą ipską 128 m o- no czasowi, n ie e h e a o  na f e ra z  w z n a w ia ć  rozitwoicń 

cno Obsadzonych 'wagonów. Głównym celem podró­
żnych je s t Szwajcarya Saska, w rozmaitych kierun­
kach. W pierw sze święto do godziny 9ej rano po­
jechało  do niej drogą Czeską 2500 o só b , a z tego

-----------------------    0  -  J - J o  osądzić , jaki musiał być natłok w później- „JD> _  l ia u  , uvvom
W oryi polskiój, ja k ie  się zn a jd u ją  w B ritish  M u - ( ginach i dnia następnego. osn i,idezeniejty |k0 zajęty dziś pytaniam i: wstrzym aniem  organi

się rozum ieć że do jed n eg o  i do drugiegojm naźają ,m ruchu stalki parowe na Elbie które siadłości. Przy tych ostatnich idzie o to czv ma
^ in n i są w stęp  lordow i S tu a r t ,  ąle p race  ich są [ ' ,zu, f ’ z otwarciem drogi Czeskiej zb a n k ru -T y ć  w ynagrodzenie lub nie, i jakie. Różnica ma tu
M elkie i p rzy n io są  w ielką pom oc p rzy sz łem u  d z i e - Zn rfzi8 Po t r 'V' r ~i W^ nos ’̂  l -  nliliol|ó 'v ta larów , i podobno o ten Kie p rz y  u * r  r  j  ksZc siły  p rzez dwa ŚW)ęta tak były ludem x«peł- szkopuł rozbija się nominacya p rz y sz łe j)  ministra

m onę, iż m usiały o d m aw ia ć  miejsca wielu p o d ró J skarbPu przyszłego ministra

^ yw ie c ć i T r ° o ły  bowiem tam i na powrot, ni mniejj Nieporozumienia prezydentów  prowincyj i mini-
k ilacvi V  f  2 0 ’000  ° SÓb' ZWlękSZen,a tej, cy r-  steryum , są prawdziwe, ale Gazeta F o J  pó łu rze-
w tv s tk ic h  a Ce Si« PrzyCf J n!f 110w® ro zPor2ądzenie dowyrn tonem donosi, iż nie pociągną one zmian 
wszystkich dyrekcy j, badź drog żelaznych, bądź osób *
statków parow ych ,'m ocą  którego można brać bilety Korr Bureau donosi, iż ca łe  ministeryum soli-
DO ZniZOllPl n,... • 1  .nmrcłl/inll oldPVl łom 1 » r . i . ■ • I r  «  .  " .

no czasowi, niechcąc na teraz wznawiać rozdwojeń 
w łonie Związku. Dnia 7go odbyło się znów po­
siedzenie, gdzie przyjęto złożone poprzednio na r ę -  
ce prezydenta hr. Thun listy uw ierzytelniające fran­
cuskiego i angielskiego posła.

Gazeta Spcnera  utrzym uje, źe rząd pruski dwoma

g u b e r-

Jopisow i P o lsk i. W y zn aczo n y  z g ro n a  Polaków  
^ r le c k i  p rze p isa ł ju ż  p rzesz ło  4 ,000 a rk u szy  łi- 
*tów i relacyj am bassadorów  i ajen tów  angielskich  

du jących  się p rz y  dw orze p o lsk im , ukończy ł 
^3’p isy  w B ritish  M useum ; w szakżeż ja k  bogate 
êst ź ró d ło , sądzić  m ożna z tego że n a  170 ogro- 

U,I1ych w olum inów  w  archiw um  M . S. Z. do h i-
“to;

po znizonej cenie do wszystkich stacyj tam i n a -  
pow ro t, i te b i le ty  służą na dni ośin.

O czynnościach Bundestagu w F rankfurcie, ró -
r }’i polskiej od środka X V I. aż do X IX . w iekujw nie mało będziem y w iedzieć, jak o czynnościach ści ministrów.

darnie chce odpowiadać za zw ołanie stanów p ro - 
wincyonalnych, czemu łatw o wierzymy, po odrzu­
ceniu przez Izbę wyższą prawa o odpow iedzialno-

nialnej do m ia s ta , i w y s ią ść  z a m ie rz y ł w  hotelu 
P o lie ra . D o w ie d z ia w sz y  s ię ,  iż  s ła b o ś ć  p. M i 
rh a ło w s k ie g o  p re z e sa  R a d y  a d m in is tra cy jn e j nie 
d o zw a la  mu p rz y b y ć  na p o w ita n ie  go ,’ o z n a j­
m ił ,  ż e  go  n a ty ch m ias t o d w ie d z i:  ja k o ż  z a le ­
d w ie  w y s ia d łs z y  w  h o te lu , u d a ł  s ię  n a ty ch m ias t 
do m ieszk an ia  jego . P rz e d  w ieczo rem  N a c z e l­
nicy’ W ła d z  by li je s z c z e  r a z  u J e g o  E x ce lle n cy i.

Tym  sam ym  pociąg iem  kolei że la zn e j p rz y b y ł  
z W a r s z a w y  J . E .  fe ld z eu g m e is te r  baro n  H ess , 
w celu z w ie d z e n ia  tu te jsz y c h  p ra c  fo rty fik a cy j­
nych . 1

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E

a r s z a w a  11 c z e r . D ziś  o g o d z in ie  w  p ó ł 
lo l e j  r a n o ,  W ie lc y  k s ią ż ę ta  M ik o ła j i M ic h a ł  

M ik o ła je w ic z e ,  w y je c h a li z  W a r s z a w y  do P e ­
te rsb u rg a . J J .  C C . W y so k o śc io m  to w a rz y sz y  
je n .-Ie j. baron  Korff.

—  J W .  K a n c le rz  p a ń s tw a  h ra b ia  N esse lro d e , 
w y je c h a ł  do P e te rsb u rg a .

—  J J W W .  J e u .- le j t .  w o jsk  p ru sk ic h L in d h e in r  
R ad ca  ta jn y  baron  M e je n d o r f ,  i je n .-m a jo r  lir.' 
B enkendorf, w y jec h a li.

—  S ta te k  p a ro w y  p a s a ż e rs k i  N e r  2 g i W is ła , 
dziś rano  zn o w u  o d p ły  n ą ł  do C iechocinka , i po­
ju trz e  na noc p o w ró c i do W a rsz a w y  . O *. W . )

Ni I EM  C V.
W r o c l a w .  W  d. 1 i  c z e rw c a  ro z p o c z ą ł s ię  p ro -  

ce s  o sk a rż o n y c h  o z a b u rz e n ia  o lis to p ad z ie  i  8 4 8 ,  
a m ian o w ic ie  11 o só b , z k t ó r y c h  5  s ię  s ta w iło ,  
lj. c ie ś la  R o g g c , ta p ic e r  S ch ad o w , s ę d z ia  mit j -  
sk i G u h ra u e r ,  k a n d y d a t  p ra w a  B e n e k e ,  k o n lro - 
lor K ay lies . N ie s ta w ih  się  p u łk o w n ik  g u a r d ,  
n a ró d . d r. E ugelm ann  , o fice row ie  te jż e  g w a rd y i, 
tu p c y  M e y e r ,  H eld i U n g c r , w y s łu ż e n i p o ru ­
czn icy  S ch lin k e  i Bey'se.

Z  ak tu  o s k a r ż e n i a  przeciw dr. E ngelm ann i 
spolnikom  d nw iadu jem y  s i ę , £e rUcb m a rc o w y  
w  N iem czech  w ie lk ie  w  ciągu la ta  sp raw ił  
w zb u rzen ie  w  W ro c ła w iu ,  p ow iększone zamia­
now aniem  w  lis to p a d z ie  l ir .  B ra n d e n b u rg a  p re _ 
zesem  ra d y  m in is tró w . K luby  i po lity czn e  z w ią z ­
ki znaczn ie  n a  s ta n  ów  w p ły n ę ły  jak ró w n ie ż  i 
„b u n to w n icze  c z y n n o śc i-  dra Erigelmanna p u łk . 
g 'var(l- nar"d. M a g is tra t i w y d zia ł  m iejsk i o -  
S i ły  s ię  n a ó w c z a s  n ieu sta ją i e m i, a le  zn ie w o ­
lone przyjąć do g rona sw e g o  w y zn a cz o n y ch  
z nnasta, nie z d o ła ły  zapobiedz u tw o rze n iu  s i ę  
komitetu b e z p ie c z e ń s tw a  ani też o św ia d cz en iu  
p re z y d e n ta  naczelnego  Pindera , iż  te n że  u c h w a -



4 CZAS z Soboty 14. Czerwca 1851.

Fę zgrom, nar., uznający nieskładanie podatków, 
poczytuje za konieczną obronę przeciw niekon 
stytiicyjnrmu postępowaniu ministeryum.

Przywódzcy gwardyi naród, uchwalili na wnio 
sek Helda w ezw ać  komitet b e z p i e c z e n s  w a } 
tenże zakazaf wybierania p o d a t k ó w ,  zwo a 
wTybranych z prowincyi mężów, którzy y zasa­
dę tę popierali i p r z e p r o w a d z i ! ' , ' u w o r z e n i e  
wreszcie w ła d zy  na ca łą  prowincyę działającej 
w duchu zgrom, naród. Komite odrzucił powo-  
łanie do sw ego grona reprezentantów prowin­
cy i ,  tudzież utworzenie rządu tymczasowego,
przepuścił j e d n a k  delegowanych z Brzegu, któ­
rzy wspólnie dz ia łać  chcieli. Rada gminna, o-  
hawiajac się dalszych skutków tej zmiany roz­
w iąza ła  k o m i t e t  bi zpiecztnstwa. Tymczasem  
komitety gwardyi i kluby d z ia ła ły  na massę. 
P u ł k .  Bngelmann nie chciał usłuchać magistra­
tu i n a d e s z ł a  do W rocławia z Liege broń a do 
W i e d n i a  przeznaczoną eskortować, zniewolił 
d w ó c h  radzców do ustąpienia; gwardziści ob­
s a d z i l i  ratusz i zagrozili magistratowi, a w re­
szcie  postanowili utworzyć komitet bezpieczeń­
stwa od w ładz miejskich n iezaw isły .  Na tern 
się ograniczają fakta aktu zaskarżenia, żądają­
cego uznania oskarżonych jako przywódzców  
winnymi buntu.

Nieobecnych prokuratorya za w e z w a ła  edy-  
ktalnfe.

A ltona. K o resp o n d en t H am bu rgsk i opisu­
jąc  wypadki z d. 8  b. m. na przedmieściu St. 
Pauli, podaje niektóre szczegó ły . I tak w  j e ­
dnym z lokalów publicznych u Schmucka lub 
Eckhofa pow stała  około 7  godz. wieczór bitka 
między majtkami i żołnierzami austryackiemi. 
Dziennik ten utrzymuje, że żołn ierze nie byli 
powodem bitki i że wyparci z miejsc publicznych 
i broniąc się bagnetami, dostali się pojedynczo 
lob w  małych kupkach do Altony i Hamburga. 
Wkrótce potem uderzono alarm w  Altonie, co 
trwogę powszechną w y w o ła ło ,  bo nie wiedzia­
no jeszcze  w  mieście, co się  stało w St. Pauli 
Wojsko n^deszłe do St. Pauli z bagnetem w rę­
ku zaczę ło  wypróżniać ulice napełnione tłuma­
mi wzburzonego ludu, podżeganego głów nie  
przez majtków; potem zaczęto strzelać. W s z y s t ­
kiego padło około 1 00  s trzałów , między któ- 
remi ze  2 0  pierwszych na postrach. Część  
cywilnych na ulicy zebranych cofnęła się do go­
spód Schmucka i Eckhofa , gdzie podobno pięó 
osób padło. Do Altony przywieziono kilku c ięż­
ko rannych żołnierzy i cywilnych, tudzież kilku 
aresztowanych; między poległymi jest  jeden o-  
bywatel z Altony znany ze spokojnego charak­
teru, ojciec coworga dziec i,  który może przy­
padkiem w  t łum  s ię  w m i ę s z a ł .

O k o ło  i  O w ie c z ó r  c z ę ś ć  w o js k a  w r ó c i ł a  do
Altony, część  zaś zosta ła  na straży. Wojsko 
i działa ca łą  noc s ta ły  w  pogotowiu na ulicy 
przy dworcu kolei żelaznej.

Liczba poległych i rannych nie znana jeszcze: 
liczą ich jednak razem najmniej na 5 0  osób.

Dziś publikowano tu następującą odezw ę po 
licyjną:

„Niespokojne zajścia wczorajszego wieczora  
w St. P a u l i  zniewalają Urząd policyjny do o- 
strzeżenia najspieszniejszego tutejszych obyw a­
teli i mieszkańców, aby ze swojej strony nie- 
naruszali w  żaden sposób publicznego porządku 
i bezpieczeństwa. Spokojne zachowanie się pu­
bliczności przy wczorąjszem św ię c ie ,  liczniej 
jak zwykle na ulicach zebranej, zostało w p raw ­
dzie również od J. Excel. Komendanta z przy­
jemnością uznane, jak to mi sam ośw iadczy ł.  
tJrząd przeto policyjny tern większą ma nadzie­
j ę ,  ż e  miasto Altona zai howa się przy dobrej 
opinii o sobie , i tak mieszkańcy pojedynczy jak  
i gmina niezechcą się w ystaw ić  na przykre na­
stępstwa, htorebv przeciwne postępowanie spro­
wadzić mogło. Mianowicie rodzice, nauczyciele, 
majstrowie i s łużbodaw cy pod w łasn ą  odpowie  
dzialnością jak najpilniej przestrzegać będą, aby 
dzieci ich , czeladź, uczniowie i s łu żą cy  pozo­
stali w  domu za nadejściem wieczoru i napomi­
nali ich, aby się niegrnmadzili po ulicach i miej­
scach publicznych. W szy scy ,  którzy się nie-  
mngą powstrzymać od tej bezużytecznej i nie 
potrzebnej zabawy i natychmiast na w ezw anie  
do domów się nierozejdą, w ystaw ią  się na przy-  
aresztowanie, choćby żadna inna wina na nich 
nipc ięża ła .<ir

Inne opisy niewiele się od poprzedzającego  
różnią; tenże sam podają początek, potem
napady po Hijcach, rzucanie kamieniami na pa­
trol *«stryacki, przy czem m iał być zraniony 
w  rękę feldKm< p 0 r .  Theiner. Liczba poległych  
wynosić ma 5 |u|j między niemi dwie kobie­
ty, r.sn "^p 1 8 .  Patrol przywitany kamie-
niami, by* z Pułku Wellingtona.

j F r a n c y  a .
—  J o u m al. * jJębats  następne podaje szcze ­

g ó ły  dyskusy1 w biórach sejmowych, przy w y ­
borze komissy*  ̂ 0 r°zbioru wniosków o rew i-  
zya konstytucyi:

„Około (E500 reprPł!Pntantóvv zebrało się w czo ­
raj w biórach Zgrotna( 7jen‘a. Niepodobieństwem  
jest  ozn aczyć dokładnie ncrtjy «tronnik ów i prze­
ciwników rew izy i ,  vv pjT ' ,zeniu można podać 
liczbę pierwszych na drugich „a * 5 0 .

„Rozprawy były  bardzo z w  w e ,  ale też bar­
dzo zagmatwane. Można pow. < zię ■, g ^ -

wną ich zaletą, jak m ówił p. Piscatory, jest,  
iż każdy mógł prawdziwe zdanie swoje w yra­
z ić ,  bo rzeczywiście na tych piętnastu z e ­
braniach przy drzwiach zamkniętych, mówcy 
wszystkich stronnictw, wynurzyli, rzec można, 
najskrytsze swoje uczucia. Kil,.11 członków
stronnictwa legitymistycznego wręcz oświad­
c z y ło ,  że o tyle jedynie g ło sow ać będą za re- 
w iz y ą ,  o ile takowa miałaby na celu interes 
zasady monarchicznej. Niektórzy z nich nawet 
usiłowali wyprowadzić na stó ł teoryą prawa 
bożego.

„Członkowie góry  nastawali na cofnięcie pra­
wa z dnia 3 Igo maja, jako na środek przygo­
tow aw czy wszelkiej rewizyi. Postępowanie 
prezydenta Rzpltej było głównym  przedmiotem 
najżywszej krytyki i cierpkich uwag niektórych 
reprezentantów', którzy nawet wyrażali się czę­
stokroć w  sposób mniej parlamentarny. Mowa 
dijońska zdaw ała  się ur wysokim stopniu obru­
szać wielu mówców i w p ły n ę ła ,  jak się zdaje, 
na g łosow anie znacznej liczby reprezentantów. 
P. de Falloux kilka uczynił surow ych do n e ‘ 
przystosowań.

„Zniesienie art. 4 5  zabraniającego reelekcyi 
prezydenta, proponowane było i popierane przez 
kilku członków', a szczególniej przez p. Bineau

„W  obronie rewizyi występowali pp. de Bro­
glie, M ole, de Montalembert, Daru, Moulin, 
Leon Faucher, de Melun, Dariste itd.

„Przeciwnikami stanowczymi rewizyi są, z po­
między wybranych komisarzy pp. Jules F a-  
v rc , de Mornay, Charras, jen. Cavaignac, Cha- 
ramaule i Bache. U w ażano , że w  tych biórach, 
gdzie wybrani zostali jen. Cavaignac, Charras 
i Favre, legitymiści wstrzymali się od głosowania  

w' ten sposób dopomogli do wybrania tych 
trzech komisarzv przeciwnych rewizyi.

„P. Thiers m ew zią ł  udziału w' dyskusyi i 
prosił swoich przyjaciół, aby zanim niegłoso-  
wali.u

- M ow a p. Falloux w biórze 8 mem niema­
ł e  sprawiła  wrażenie. P. de Falloux b y ł nie­
gdyś ministrem L. Napoleona, i jednym z mi­
nistrów lubionych przez prezydenta; w idząc go 
wyrażającego się o pierwszym urzędniku Rzpltej 
w sposób tak niezgodny ze zw ykłem  mu umiar­
kowaniem, ła tw o  pojąć można, że w  stronnic­
tw ie ,  którego jest jednym z najznakomitszych 
przyw ódzców , głębokie panuje przeciwko pre­
zydentowi rozjątrzenie. M owa ta przerzuci do 
szeregu ultra -  legitymistów znaczną liczbę re­
prezentantów legitymizmu, którzy dotychcza  
byli zwolennikami pojednawczej polityki pana 
Berryer. Ten ostatni w szakże nieprzestaje dla 
t eg o  w s z e lk i c h  d o k ła d a ć  s t a r a ń ,  a b y  jak n a j­
w i ę k s z a  na k o r z y ś ć  r e w iz y i  z e b r a ć  l i c z b ę  g ł o s ó w .

z kośc io ła ,  w trudnem położeniu Elżbie ty królowej angiel­
skiej, zmuszonej ko rzy s tać  z uprzedzającej Ra le jgha  g r z e ­

czności.
  K ró lew ska akademia umiejętności w Berlinie w y p ra w i­

ł a  uroczystość  na cześć Raucha w d. 10 czerwca. W środku 
sali  s t a ło  m arm urow e popiersie a r ty s ty ,  które ma być us ta -  
w iore  na zaw sze  w  sali posiedzeń akademii. W o k ó ł  popier­
sia zasiedli  cz łonkowie .  W  samo południe p r z y b y ł  król 

książętami dworu i zas iad ł  w loży.  Za. wejściem Raucha 
rozpoczęto uroczystość  hymnem M ayerbe ra  w tym  celu u ło ­
żonym, pooiem w icedyrek tor  akademi prof. Herbig praemó- 

i f  s tosownie do okoliczności,  na co prof. Rauch odpowie­
d z ia ł  w krótk ich  s ło w a c h .  Odśpiewano potem kan ta tę  Uoiii- 
pozycyi Dorno, u po jej  ukończeniu wręczono a r ty śc ie  me­
dal bity na te  pamiątkę, z jednej s t rony  mający  jego  popier­
sie.  z drugi  j pomnik F ry d e ry k a  II  pośród innych utworów 
jego  ręki  otoczonych al legorycznemi figurami, między niemi 
znajduje  się piękny pomnik Mieczysław a  I i Boles ław a Chro ­
brego s to jąc y  w Poznaniu.

Olej rzepakow y na miejscu 7 ' / 6 tal.; żadnych nie było  u -  
iów o dostawy.

P r * v i « T b » U  'So K rakow a od d. 12 do d. 13 c z e rw c a :  
Serda  Teodor  z Bochni, S ięozyński Maciej, Radomyski A n­
toni z synem z T arnow a .  Ja b ło ń sk i  Marciu, Alert E dward.  
S c h rc jn ć r  .tan. Dikler Robert ze L w ow a. Uznańska  Hono­
ra ta  z Sz.tfhir. Kiciński Adam z Polski.  G otthardt  Je rz y .  
F ab r iezy  Samuel z ż o n ą ,  Ju rg en s  Adolf z Wiednia. Dórfl 
J e rz y  z Prag i .  Znamięcki F ranc iszek  z Zembrzyc. B ia ło-  
brzeski  P a w e ł  ksiądz  proboszcz z W ojnicza .  Sejnd J a n  ze 
S ącza .  Nikorowicz J ó z e f  z P a ry ża .

W y j e c h a l i :  S tarow iejsk i ,  Bóhm, F ie r ich ,  Dorfl, Krauss 
do T arnow a .  H arthen tah l  porucznik do Cieszyna. Pukalski 
do Bilska.  W in tuschka  do W adowic.  Proksoh S ta ro s ta  obw. 
do Bochni, Kapri Michał baron , Nap diewicz Aleksander 
z żoną, Fallaohini F r a n c i s z e k ,  F laidman J ó z e f  do W iednia 
Barański  Robert  do Pragi .  Maciejowski Ja n  do Karlsbadu. 
Pannetier  Benjamin,  W ia t ro w sk i  Ignacy,  K r a w c z y ń s k i  Jan .  
Medem baron z żoną,  Sanguszko Klementyna księżna  
W  rocław ia.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W f e d e ń .  K um a e eleara fiezne  « dnia 18 czerw ca  Meta­

liki & - | io c .  8 « M e t a l i k i  4 % - | i >  < ent.  b 3 7/s .— Metaliki 
l -p roc .  7 5 I3/I6. — 4 proc. z 1850 r. 8 9 % .— 2 '/ , -p co c .  5 1 . — 
1 - r o e .  1 9 % . — Metaliki 7, eiągn.  t 1839 r. za  2 9 9 ,  300.— 
Augsburg 12'6/4.— Londyn t 2  25 kr. — P a ry ż  119. — 
Akcyc Bankowe 1244. A k c j  e kolei żel. póła. Ferdin .  1339. 
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 14 czerw ca.  Banknoty: S 5 — Pol­

skie  papiery — . — Pruski  k u ran t  106 Im p e ry a ły
ros. 34 go. 13. Kuble sreb rne  nowe — — D ukaty  z łp  20. — 
L is ty  zas taw ne  Król. Pola. z kupon. 1 0 1 .— L is ty  z a ­
s taw ne galicyjsk ie  daja  88, zada ją  8 8 3/ 4. — Cwaue. s ta re  
1 0 6 '/4 nowe 106% .

K u r s  lw o w sk i  z dnia 11 czerw ca.  Dukat holen. 5 z ł r .  52 kr . 
— Dukat ces. 6 z ł r .  — kr.  — P ó ł im p e ry a ł  z ł .  ro sy jsk i  
10 z ł r .  13 k r . — Rubel śr. ro sy jsk i  1 z ł r .  5 8 ' / ,  k r .— T a la r  
p ruski  1 z ł r .  50 kr . — Polski k u ran t  i pięciozłot . 1 z ł r .  
29 kr. — Galicyjskie  lis ty  zas tawne za  100 z ł r .  86 z ł r .  50 kr .

Kurs w iedeńsk i Z dnia 12go c z e rw c a .— Metaliki 96'/,.— 
N owa pożyczka 84. — Akcye Banku wiedens. 1244. —
Akoye Koiei żelaz. 1 3 3 % .— Agio od z ło ta  3 2 % ,  od s r e ­
bra 27 %.

Kurs w ro c ła w sk i  z dnia 12 czerwca.  Banknoty au s t ry ac .  
8 0 ' / , .— Polski kuran t  9 4 % . — L is ty  zas taw ne  Król. Pols,  
nowe 9 5 % , . — Akojre kolei Żelazn. K ra k o w sk o -g ó rn o -  
sz las .  7 8 % .

do
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K r a k ó w  13 czerw ca .  W  tych  dniach gotuje się dla K ra ­
kowa p raw dziw a  n iespodzianka:  Znani w c a ły m  świecie
Śpiew acy , Górale p ircne jscy ,  k tó rych  w y s y ła  ko n se rw a to -  
ryum muzyczne w Tuluzie , tej ojczyźnie t r u b a d u ró w — m a ­
ją  tu p rzybyć  w liczbie 40  i daw ać  w okalne  koncerta .  Gu­
ście ci z dalekich stron  p r z y c h o d z ą — ojczyzną  ich jes t.  
s ł a w n e  mineralnemi wodami B agneres  de Bigorre, nad brze­
giem Adouru, w bliskości doliny K am pańskie j .— Wiadomo 
że w P ireneach  ubogi pas terz  daleko t rudn ie jszy  ma sposób 
do życia ,  niż Góral  Alpejski. Owoż chęć przyniesienia  ulgi 
w spółbrac iom  w dolinach Bigorry ,  podała  m yśl  utworzenia  
g rona podróżnych śpiewaków, tóm więcćj,  że Góral pirenej 
ski wrodzoną zdolność do śpiewu posiada.  T o w arz y s tw o  to 
od la t  k i lk u n as tu ,  z b łogos ław ie ńs tw em  k o śc io ła  w y b ra ło  
sie na pielgrzymkę. P rz eb ieg łszy  Europę w  rozm aitych  kie­
ru n k a c h ,  wszędy opatrzeni  najpochlebniejszemi św ia d ec tw a­
mi, k i lka la t  przebyli na  wschodzie, zw iedza jąc  E g ip t ,  Z ie -  
m ię -Ś w ię tą ,  S y r y ę ,  G recy ę ,  T u rc y ę ,  Maltę, W ło c h y ,  śpie­
w ając  czaru jące  sw e p ie ś n i , to w obec M e h m e d a -A li , to 
Ib rah im a  paszy ,  to s u ł t a n a ,  to k ró la  Ottona bądź pod p ira ­
midą Cheopsa, bądź pod kolumną Pompejusza, w Betlejemskim 
kośc ió łku  u Grobu C hrystusa ,  na Karmelu, na  szczy tach  L i­
banu w o b e c  Druzów i M a ro n i tó w — a w szędzie przy j inow a-  

ich z uniesieniem. W z n io s ł ą  myśl tego w ędrow nego  g ro ­
na t rubadurów  w pięknym ezte row ierszu  z a m k n ą ł  B e rangcr :

P a r  une char i te  quc nulle au tre  n’egale
A ch an te r  dans l’exil vous vous etez sounds 

Dieu benit g r a c e  i  vous les chan ts  de la  cigale,
Its a t tendr isscn t  nos fourmis!

  C zy ta m y  w D zien n iku  W a rsza w sk im  z dnia 11 czer­
w c a :  Dnia w czora jszego  o godzinie 7ćj wieczorem w koście­
le 0 0 .  Kapucynów, dwa obrzędy zaślubin z jednoczy ły  się 
w  jeden u roczys ty  obchód. S ta n i s ł a w  h rab ia  Z am o jsk i  i Au­
reli hr . P o le ty ł ło ,  połączyli  się związkiem m ałżeńsk im , pier­
w szy z h rab ianką  Różą Potocką . drugi z jej s io s t rą  h ra  
b ianką P elag ią ,  córkami P rz e m y s ła w a .  B ło g o s ł a w i ł  św ię te­
mu obrządkowi przewielebny ksiądz  Benjamin, exprowincyał  
zgrom. 0 0 .  Kapucynów, w s k a z a w s z y  wprzód dwom młodym 
parom wymownemi s ło w y  obowiązki nowego s tanu,  w który 
w stępow ać mają. Licznio zgromadzone znakomite osoby płoi 
obojćj, podzielały  szczęście  nowożeńców. Podczas obrzędu 
Śgo S akram en tu  i po dopełnieniu onegoż, chór  amatorów, 
pod d y rek cy ą  pana  Prohazk i,  w y k o n a ł  Veni creator  S.iod- 
mana i ąualuor na gdosy ze  Zdrow aś M aryn  kompozycyj 
Jó z e fa  Z ło toszew sk iego .  Jeżeli  podług s ta rodaw nego  pol­
skiego p r z e są d u ,  m a ła  przeciwność w czasie  uroczystego 
obrządku w ydarzona ,  t r w a łe  szczęście  ma w różyć na  przy­
sz ło ść  , to śm ia ło  możemy przepowiadać nowozaślubionym 
parom, długie la ta  niezakłóconego uiczem pożycia, bo deszcz; 13 
ulewny, k tó ry  sp a d ł  podczas dopełnienia się św . obrządku, 
b y ł  i w ą  m a łą  przec iw nośc ią ,  co s ta w i ła  dainy w’jehodZ'ace 14 6

Wiadomości handlowe i przem ysłowe.
Kraków 13 czerw ca.  C a ło roczna  ospa łość  ta rg u  zbożo­

wego w ynagradzać  sie t e raz  poczyna,  a  ceny od dnia do 
dnia idą w góre t a k ,  że przed żniwami oczekiwać należy 
d ro ż y z n y ,  jako  normalnego s ta n u ,  gdy tak  tu ja k  i w oko 
licach bl iższych Królestwa Polskiego, w dawnem wojewódz­
twie Krakowskiem tłum y  kupców7 chodzi za  kupnem zboża 
niewielkie zapasy  ży ta  i pszenicy zabierają .  Niektórzy na­
wet  właśc ic ie le  w s trzy m u ją  sie od sprzedaży  w nadziei,  że 
pszenica dojdzie wkró tce  4 0 ,  a  żyto 30 z ło tych .  Z począ­
tkiem wiosny obudzone nadzieje pięknych zbiorów wpłynęły  
na szybkie i silne spadnięcie cen; dopiero d ługie  zimna ostu­
dziły  te obawę i d ruga  w y w o ła ły  os ta teczność;  a lubo nie 
mnzna j a k  dotąd powątpiewać o dobrych z b io ra c h , przecież 
w bliskim Sz ląsku  m a s t a ć  znacznie  gorzej w polu, i ta rg  
też zagraniczne  w p ły w a ją  na nasze. Dowodem najlepszym 
tego dzisie jszy t a r g ,  gdzie około 2000 korcy  zboża w j e ­
dnej godzinie rozerw ano  i to po cenach od 30 do 45 kr. w y ­
żej niż we wtorek.

Ż y ta  800 900 korcy sprzedano po 6 ' /a — 6 7/8 z^r -5 Psze
icy 3 0 0 —400 po 8 /4 —8 %  tak dobrze ja rć j  j a k  i zimowej 

jęczmienia 500—550 korcy po 5 V3—5 6/8 ; grochu 50 — 60 
t t—8*/3 z ł r . ;  j a g ł y  40 -  50 po 10a/4 — 11 */a 5 ow.ies .szed4>
3 ‘/2 — 3 5/g z ł r  Do tej zwyżki cen p rzyczynia ją  się wiele spe 
kulanoi, zakupując wazy*tko zboże co im paónte pod rękę 
po cenach żądanych i sz tucznie j e  podnoszą. Jest to  po czę­
ści znana  gdzietndzićj spekulaeya g ie łdow a a la luiuttse.
ab y ,  kiedy ceny s ia na  dobrze w ysoko ,  zasypać  ta rg  w ł a -  
siićm zbożem, n iegdyś tanio kupionern.

W  roku tym  spodziewać się naieźy ożywionego handlu 
rzepak iem , a lubo nie dojdzie on zapewne cen zesz ło roc z­
n y ch ,  w szakże  ruch w tym  ar tykule  znacznie sic już  ob ja -  
w ił ,  a  w Król. Polakiem uprawiać go zaczęto na wielką skale 
i pięknych spodz iewają  się zbiorów. Dziś już  umowy na 
dostaw y liozę po 2 3 —24 z ł .

Sp iry tus  z powodu podrożenia zboża poszedł również 
w g ó rę .  a  rnch j e s t  znaczny  w tym ar tykule .  Dziś stoi na 
1 7 % — 173/4.

T a r g  w e łn y  w W ro c ła w iu  p r z y g łu sz y ł  zupełnie  drobną 
sprzedaż  tutejszą .

Ołomuniec 11 czerw ca.  Na tutejsze targow isko  bydła  
przypędzono dziś 382 galicyjskich  a  13 tutejszych wołów, 
lubo przez gran icę  p rzesz ło  1550 sz tuk  z Galicj 'i ;  ale jak  
zwykle  rozkupiono po popasach: bowiem w Białej zakupiono 
od posiadacza w ołów Rudla 213 s z tu k ,  pod S k oczaw ą od 
Józ. Re issa  z Z u ra w n a  149, pod Cieszynem od H irsza  F e l lk r  
z Baligrodu 124 i Z u ssa n a  z Buozacza 85 pod Najtyczanam. 
od B arbera  z Czerniowieo 170 sz tuk najpiękniejszych w o ­
ł ó w ;  a  handel z d rug ić j  i t rzeciej  ręki c iągną ł  się do Oło­
muńca. gdzie powyżej przytoczona re sz ta  nadciągnęła.  Ceny 
by ły  wysokie i nic w s tosunku do gatunku bydła, a me z a ­
powiadają  ry c h ło  nadziei zniżenia się.
^ W iedeński  t a r g  m ia ł  do 2609 sztuk,  lecz , tam ceny by ły
w ysokie . N ajlepszy  gatunek  pK“ >°n0 P0 b0 z ł r - w a >“‘% za
cetnar .  .

W  p rz y sz ły m  tygodniu przejdzie p izez  granicę 1700 sztuk

"  P o z n a l i  11 czerw ca .  No tutejszym ta rg u  wełn ianym  
wczo raj rozpoczętym stoi  na sprzm az o dziś południa 
15,000 cetn. w e łn y .  Ponieważ 8t r *y ? .* .Prame po większej 
części  dobrze się udały', przeto P<|S z w łas zcza  g a ­
tunki szybko rozsprzedano po a j o lepsze zaś.
które  s z ł y  po 6 5 - 7 5  ta l . ,  mniej p}1 ' " 0 ’ 1 znaczne jeszcze  
ilości wywieziono na  t a r g  berliński.  ^  . ' " ' ? nie cen w ypadło  
przy  poślednie jszych w e łn ach  nft a ' '  przy piękniej­
szych  na 3 — 7 tal . Głównie ekup.Vw al‘ miejscowi fabrykanc i  
i spekulanci ,  ale było nieco i o b c jc  , z w łas zcza  z H am ­
burga  i Holandyi. , .

Wroclaw 12 czerwca.  Ceny _z  , a " ’ysokie, mimo że

RADA MIASTA KRAKOWA.
W y d z ia ł  P orządku i B ezpieczeństw a.

Podaje do wiadomości,  iż w dniu 9 m aja b. r. po południu 
niedaleko r a tu sza  na Kaźmierzu , znalezionym z o s ta ł  pugila-  
resik z kw otą  z ł r .  14 m. k .— Poszkodowany z udowodnie­
niem p raw a w łasności  po odbiór zg łos ić  się zechce.

K raków  dnia 10 cze rw ca  1851 r.
W iceprezes  J .  Paprocki.— Z. S. Jlnego E streicher.

[989] C E S .-K R Ó L E W S K I  NOTARYUSZ PUBL. ( 3 j
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Z aw ia d a m ia ,  iż w moc rezo luc j i  c. k T ry b u n a łu  z dnia 
8 kwietuia  b. r . N. 977 w drodze p e r t r a k ta c j i  spadkowej — 
po F ra nc iszku  Machowskim w Krakowie  w domu pod L. 228 
w gminie V I I I— w dniu 16 li. m. i r. o godzinie 9 zrana  — 
rozpocznie się sprzedaż przez publiczną l i c y t a c j ą :  sukien, 
bielizny, pościeli, s to la rszczvzny ,  kosztowności,  mebli i ró ­
żnych ruchomości — a to za  gotow ą sreb rną  moneto.

Kraków dnia 7 cze rw ca  1851 r.
F ranciszek  Jakubow ski c. k. Not. Publ.

[981] Obwieszczenie. ( 3 )

W  dniu eicdmnaslym czerw ca  1851 r. o godzinie 9 z rana  
na placu w łaśc iw y m  przed Sukiennicami w R ynku głów nym  
miasta  K rakow a sprzedane będą przez publiczną l ic y ta c ją  
w drodze egzekury i  sądowej zajęte kosz tow ności ,  jak o to :  
pe r ły ,  wisiorki,  zega rk i ,  srebro s to łow e iip.

O czćm cheó licytowania m ających zawiadamiam.
Kraków dnia 10 czerw ca  1851 r.

Ignacy P iekarsk i  c,  k. Kom. Sąd.

I n s c r a t y *
nia 3 czerw ca  z wtorku na środę w nocy na 
szosie od Bochni do Izimanowy obok Krółowki 
koło karczm y Muchówką zwanej , oderzniety 
o s ta ł  kłffer czarny  okuty, w którem znajdo- 

w * ły  sic nastepujace rzeczy: chus tka  ty f ty k o -  
wa am aran tow a w palmy m ałe  ciemne, szal ik 
koronkowy czarny  jedw abny , szal mantynowy 
czarny ,  suknia zielona muślinowa w kw iatk i  -  

suknia w kra tk i  muśl inowa o rze c h o w a ,  k o łd ra  k a rm a z y n o ­
w a a t ł a s o w a ,  poduszka safianowa z jednej s t rony  zielona, 
z drugiej z wyszyciem na kanwie  i wiele innych r zeczy .—- 
Ktoby o sprawTcy tej k radzieży  lub śladzie jej  w iedzia ł ,  r a ­
czy donieść do kamienicy w Krakowie pod N. 3 3 8 . — gdzie 
właśoic.e l Jó z e f  F ia łk o w sk i  do w yliczenia  z ło tych  polskich 
S t o  wskazicielowi, upoważnienie odebrał .  [9 6 8 —2 3j

KAPHU SIARCZANIE
w  ffiUltfeiiiii

w obwodzie Lw ow skim

otworzone zo sta ły  d. 15 m a j a .
Chociaż te kąpiele przez sw oją  dzia ła lność  są  od wielu lal 

w s ław ione ,  lecz te raźn ie jszy  w łaśc ic ie l  nieszczędząc w y d a t ­
ków, u rząd z i ł  takowe na  sposób zagran iczny :  pomieszkania 
z a o p a t rz y ł  w meble po t rzeb n e— łazienk i  w y m u ro w a ł  nowe 
i zap row adz i ł  w anny  porcelanowe i l a k i e ro w a n e — równie 
l ekarz  przez czas  kąpielny m ie s z k a — zaś  dla zabaw  u trzy"  
m yw ana  m uzyka  porządna, a  nadto R e s ta u ra to r  z K ra k o w a  
z pod Róży za trudnia  sie, by u s łużyć  Szanownćj Publiczność1 
YYszelkiemi potrawami i rozmaiteiui napojami. [ 9 6 4 - 2 - 3 ]

okwitniecie .ży ta  pieknie poszło i pszenica zapowiada obfite 
zbiory. Pszenica stoi  tu tak  j a k  ' vf.Q^ p « Cłn,e- płacono
b ia ła  pszenice 6 0 —65 sg r  , żó ł tą  * * 8gr. Zyto  nie tyle
szukane,  bo go było znacznie  w i f ° cJ a a r gu i sz ło  po 37 
do 39, 3 9 '/a — 4 0 */2 i 41— 42'/* nie odchodził,
bo te raz  nie robią ju ż  s łodu, dlatego na . 0 —. 3 3  8 g r  Owies 
sie  t r zy m a  2 9 - 3 1  sgr .  Groch wi?ce^ 8z«kany, po 4 0 - 4 4 .  

Rzepak na lipiec i sierpień żądany 
na  olej 55 — 65 sgr .  Siewnegn J u *

Koniczyna nie żądana,  stoi *aś czerwona na 6 1/2 — 11, bia 
ł a  na  5 — 11 tal.

Sp iry tus  dostanie  po 7 ‘/6 tal.

iodpisany zawiadomia S zanow ną  Publiczność , 
podejmuje sie wyjednania

W IZY PASZPORTOWEJ
tak  w Ces. Rosyjskiej  Ambasadzie, ja k o  tez 

wszystk ich  innych Ambasadach w Wiedniu b e z  z rtle jjl*
na 75 Sgr. Siemie ln ia - '® O a ? p rzy jm ując  strony' interesowane ja k o  też listy franco 

ne na olej 5 5 - 6 5  sg r .  Siewnego J “ 'j nie ma. “ |w t e j  mierze n ad sy łać^s ię  mające, w^handlu swoim w ł a s n y ^

w Krakowie pod L. 16 w R ynku w kamienicy S z a rą  z"  u '  
n e j — istniejącym.
[958- 3] Wilhelm Uming.
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